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Bezrzad Srwa w dulszym ciągu.
Warszawa. (M) Wczoraj w  godzinach wie­

czornych rozeszła się pogłoska o nowej próbie 
pośrednictwa pomiędzy stronnictwami centro- 
prawicowemi a blokiem lewicy. Minister skar­
bu p. Jastrzębski na wczorajszein posłucha­
niu u N. Parislwa w sprawie syluacyi przesi- 
leniowej, odniósł wrażenie, że N. Państwa pra­
gnie raz jeszcze spróbować drogi porozumie­

nia pomiędzy stronnictwami w sprawie utwo­
rzenia rządu. P. Jastrzębski zgodził się na ob­
jęcie roli pośrednika pomiędzy stronnictwami, 
i zakomunikował to poszczególnym klubom.

M a  w a t a  now e: p i a a o z y t y l . '
Na skutek inieyatywy klubu pracy konsty­

tucyjnej odbyły się narady w  godzinach wie­
czornych bloku centro-mawicowego. Wym -j 
kiem narad było stwierdzenie, ż± stronnictwa, 
które desygnowały p. Korfantego zasadniczo 
byłyby skłonne do przyjęcia porozumienia, o 
ile jednak taką skłonność okaże i blok lewicy.

Stanowisko bloku lewicy.
Na naradach stronnictw lewacy stwierdzono, 

że stronictwa te nie mają potrzeby i podstaw 
do zmiany swego dotychczasowego stanowi­
ska wobec bloku centroprawicowego, dopóki 
Korfanty nie zrezygnuje z zamiarów utwrorze- 

* nia rządu.

Prawita z m  iJmiwile lomnis.
Po otrzymaniu wiadomości o tej uchwale 

bloku lewicy kluby prawicowe wobec nowej 
sytuacyi zwołały posiedzenie na dziś w godzi­
nach przedpołudniowych.

Warszawa. (M ) Dziś przedpołudniem odbył 
Kię dalszy eiąg obrad centro-prawicy oczywi­
ście w mieszkaniu hr. Baworbwskiego. Na 
obrady przybył również min. Jastrzębski. Jak J 
ałychać, min. Jastrzębski wobec niemożności 
uzyskania zgody prawicy na ustąpienie Kor­
fantego przed przystąpieniem do pertraktacyi, 
zrezygnował ze swej roli pośrednika, wobec 
Mego pertraktacye zostały znowu przerwane.

Dalsze inne zabiegi Hniege.
Warszawa. (M ) W  ciągu dnia dzisiejszego 

p. Korfantemu nie udało się w  dalszym ciągu 
złożyć listy gabinetu wbrew zapowiedzi dzi­
siejszych porannych pism prawicowych, że li­
sta gabinetu będzie w godzinach popołudnio­
wych przedstawiona N. Państwa do podpisa­
nia. Do tej pory gabinetu niema.

Nowa inieyatywa klubu K. P. K.
Jak się jednak Wasz korespondent dowia­

duje klub pracy konstytucyjnej wysłał list do 
Naczelnika Państwa, w którym podaje nazwi­
sko nowego kandydata na premiera. Jeśliby 
Ifitw kandydat uzyskał zgodę Nacz. Państwa, 
yrówczas zwołanoby posiedzenie komisyi głó­
wnej celem załatwienia formalności a p. Kor- 

zrzekłby, sig misjri fecwcpniua rządu.

(Telefonem od własnego korespondenta)

Treść listu, jak i osoba nowego kandydata 
trzymane są w głębokiej tajemnicy.

Strejk protestujący w Warszawie
Warszawa. (M) Na dziś proklamowała ł*PS. 

v. Warszawę strejk powszechny. Około 1 zaroił 
się Plac Teatralny od robotników, którzy 
przybyli tu na zwołany przez PPS wiec. Na 
Placu ustawione były 3 trybuny, około któ­
rych unosiły się sztandary PPS i związków 
zawodowych. Przybyli również robotnicy z N. 
P. R. ze sztandarami. Porządek utrzymywała 
milicya vPPS. Spokoju nigdzie nie zakłócono.

Do zebranych przemawiali p,: Daszyński,
Czapiński i Barlicki. Po uchwaleniu szeregu 
rezolucyi uformował się pochód, który przy 

f  udziale kilkunastu tysięcy' Uc/.eslniuów ruszył 
w stronę Sejmu. Przed gmachem Sejmu za­
stąpił jednak pochodowi drogę silny kordem 
policyi i nie dopuścił go pod sam garach. Po­
chód ruszył zatem w stronę Belwederu, po- 
czetn spokojnie rozwiązał się.

Inslylucve miejskie, jak gazownia, clektro- 
. nia itd. były czynne, mimo strejku.
Na prośbę redakcyi „Rzeczypospolitej”, „Ga­

zety Warszawskiej” i „Kuryera Warszawskie 
go“ policya strzegła ich lokali, jak również i 
prywatny lokal... p. Korfantego. (P. Korfanty 
czuje, jak go w kraju „kochają”. Red.).

munt, który zaraz po przyjeźdrie udał rię do 
prywatnego mieszkania p. Korfantego. P. Skin 
munt odbył z p. Korfantym dłuższą konferenn 
cyę w sprawie ewntualnego przyjęcia teki 
ministerstwa spraw zagranicznych. P. Skir- 
munt nie dał definitywnej odpowiedzi Mini­
ster Skirmunt postawił jednak szereg dai»L» 
idących zastrzeżeń, które faktycznie równają 
się odmowie przyjęcia teki w tyct w&ruakacu, 
jakie się obecnie wytworzyły.

Jeżeli p. Skirmunt ostatecznie odmów., wó­
wczas nadzieje Korfantego sklecenia jako tan 
kiego poważnego gabinetu ostatecznie óą Ma* 
wieją,

Warszawa. (M.) Minister spraw wojsko­
wych gen. Sosnkowski oświadczył p. Korfan 
hsmu, że w razie skomplejowam* gddwfcn 
może liczyć na jego współpracę na 
stanowisku,
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t e s t ?  k a a i l s t o !  s d w la is  sl? i  w s s f c t j .
Warszawa. (A W ) Dziś w noc\vprzvbył do 

Warszawy na telegraficzną prośbę p. Korfan­
tego b. minister spraw zagranicznych p. Skir-

Stanowisko p, Rauduu
Warszawa. (M ) Należy zaznaczyć, że p, 

Rauch, członek klubu pracy konstytucyjnej ut 
naradach bloku centro-prawicowego rue bierze 
udziału. P. Rauch w glosowaniu nad vouun 
ufności dla gabinetu p. Śliwińskiego g^cpoMsl 
razem z blokiem lewicy,

Maia lui... kandydata.
Warszawa. (M ) Pisma gdańskie podają, £t 

kandydatem prawicy na stanowisko N. Pafs* 
suwa jest— komisarz gdański p, PłoauafcL

-Ciągle niewyjaśniona sytuacya.
Warszawa. (M) Godzina 1 nocą. Sytuacya 

przedstawia się obecnie w ten sposób, że w 
dalszym ciągu odmówili p. Korfantemu udzia­
łu w rządzie p. Pluciński oraz min. Skirmunt.

Nakoniec obiega pogłoska, że p. Michalski zgo­
dził się podobno objąć tekę skarbu. W  ten spo­
sób i dzień dzisiejszy przynosi p. Korfantemu 
zupełne fiasko W utworzeniu gabinetu.

W a rsza w a  (M ) N a  dzisiejszera posiedzeniu 
sejmu przeszed ł w iększością  181 g ło só w  p rzec iw  
140 w n iosek  posła S zu ligow sk iego  o  odesłaniu 
projektu ordynacyi w yborcze j do kom isyi, celem 
uzgodnienia zgłoszonych p rzy  trzecim  czytaniu 
popraw ek z terminem 7-dniowym. Za  w nioskiem  
prócz stronnictw  p raw icow ych  i  centrow ych  g ło ­
sow a li Ż yd zi i  N iem cy.

G łosow anie poprzedziła  obszerna dyskusya w  
trakcie k tórej lew ica  w ystępow a ła  p rzec iw  w n io ­
skowi.

Na koniec ośw iadczy ł w icem arszałek  Moraczo- 
■ g jggM S H jB gB ii i  J iM  Mi

Panika na giełdzie wiedeńskiej.
Wiedeń. (A W ) We wtorek wybuchła pani­

czna hausa na giełdzie wiedeńskiej, zaznacza­
jąca się ucieczką kor. austryackiej, niezwraca- 
jąc ua polowania Zuiycbskie, wykupywano

tyj lytera as kiniii
wski, że posiedzenie komisyi konstytucyjnej, ce­
lem rozpatrzenia poprawek wniesionych no ordy­
nacyi wyborczej odbędzie się Jutro o godzinie Ut 

Następne posiedzenie f/ejjnuu. odbędzie jsł« wa 
wtorek. Wicefnarszałek, zastrzega jednak aswołn- 
nie posiedzenia wcześniej, jeżeli zajdzie BecaąSlfc 
wą ewentualność umieszczenia nr porządku titiem  
nym expose nowego premiera. Na lewicy gloajp 
Jakiego premiera? Pos. Dlamand woła: Pnecz ■ 
Korfantym. Prawica odpowiada: Niech żyjat
Wszczyna się wielka wrzawa, która trwa aż do 
zgaszenia światła na sali posiedzeń.

wszystkie obce środki płatności. Giełdę zam­
knięto następującym notowaniem: czeskie cr. 
840, funty sztfclingi 165.000, dolary 36,000,
marki niemieckie 79. franki szwajcarskie 0.900, 
polskie maiki 6.25, węgierskie korony 2 7 ^
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Prawica na mieliźnie.
tęża w saelLifi siły;, b y  ubić sp raw ied liw si ordyna- 
cyę  w yb orczą  i  aiedoouścić do w ład zy  rząau bez­
stronnego. T ę  o to  m isyę p ragn ie  endecya z łożyć  
na bark i gabinetu Korfan tego, bo n ik t inny n ie  
m ógłby je j dać dostatecznych gw a ra n cv i z iszcze­
nia je j p rogram u  działan ia.

Krakó./, 20 Irpca.
(tt.y Pzawka sejmowa osiadła głęboko na 

mieliźnie. Pięciodniowe wysiłki p. Korfantego 
nie dały żadnego dotąd wyniku, co więcej 
prawica wraz z jej bojowym premierem do­
stała się w samotrzask, z którego, kto wie, 
jay tak łatwo wydobyć się potrafi. Pięciodnio­
we bowiem łowy p. Korfantego na ministrów 
w zawstydzający sposób obnażyły całą pustkę 
i ubóstwo talentów politycznych w łonie pra­
wicy, zdolnych do ujęcia w swe ręce nawy 
państwowej. Wprawdzie p. W ł. Rabski, na­
wiedzony’ przez swego demona, wyśpiewał w 
„Kuryerze Warszawskim" porywaj ąay laymn 
ya cześć desygnowanego premiera, (hymn po­
wtórzony jak za panią matką przez „Gońca-,
„Głos Narodu" et tutti ąuanti), ale i ten pean 
nie przyniósł szczęścia p. Korfantemu. Wyszło 
więc na jaw, że nawet w tych warunkach p ra ­
wica nie może wvłonić z siebie gabinetu, /.a , _

. , . , ■ • nrm v , i mu Reichstagu zu przvjęciem  ustaw y w  .p ra w ieszczupłe bowiem na to je j  siły, a zbyt p ro v  . -  , - ........  ‘ J 1

d  w  sp raw ie  p ra t  « t l f t K R r i d A ł
komisyi granicznej.

Warszawa. P A T . M in ister sp raw  zagrankziiydl 
w ystosow a ł do rządu sow ieck iego  notę, żądając^ 

usunięcia przeszkód i  n iep raw id łow ośc i ntuuóiiiai 

jących m ieszanej kom isyi gran icznej rychłe 244 
kończenie prac.

Wyjaśnienie się sytuacyi w Niemczech.
Berlin. P A T . Według doniesień dzienników

przesilen ie polityczne, trw a jące  w Niem czech od 
dnia zam ordow ania RuuHBaua zostało w czo ra j 
załagodzone. R e ic lis lag  w  ciągu dnia dzis ie jszego 
uchw alił ustawę w  sp raw ie ochrony’ republiki 
w iększością  clwóch trzecich, poczaftn rozpoczn ie 
ferye. D zięk i teinu umknięto grożącego  ro zw ią za ­
nia Reichstagu. Na korzystne rozw iązan ie  prze­
silen ia w  tym duchu w płynęła decydująco po­
w zię ta  na w czora jszem  posiedzeniu uchwała nie­
zaw isłych  soc ja lis tó w , w  m yśl k tórej n iezaw iś li 
so c ja liś c i g losow ać będą na dzisiejszem  posicdze-

knjący jej program.
• W  cztej bow iem  kampanii, jaka się. toczy ockma 
p. K orfan tego , n ie  chodzi tak o osobę jego, jak  
nM zej e  z&aadę, o  system. K orfan ty , jako pre­
m ier oznacza n ie nuii^j, nie w ięce j, jak  gabinet 

K or fan ty  jako prem ier stanow i symbol 
(s ą d ó w  partyjnych i  zw ichn ięcia  w sze lk ie j ró- 

w  państw ie. W ym ow n ie  u ją ł to w  lap i- 
t e r o e j  e iw ncyacyi N aczeln ik  Państw a, grożąc  
t e  w ypadek  otw orzen ia  gabinetu p. K orfan tego  
sw oy dymtayą. W  ten sposób z okresu przesileń 
rządow ych  pr_iosz.Iibyśmy w  okres zagadkow ego  
MaeoCtenia państwowego.

P ie lg rzym k a  poo. F ed e ro w ica l i  de Rosseta do 
SateeritK-n Sw iadczv o tem, że strom iic lw a p ra w i­
c o w e  scokają obecnie fu rtk i dla w ydobyc ia  się 

'■a wunotrzasku, w  k tó ry  je  w trą c iła  g ro źb a_N a - 
ęseŁaiŁa Państw a. N iedwuznaczne stanow isko 
Kacsełn fkfl Państw a budzić bow iem  musi fe rm c it 
m m n  eołenia i  autokry’t9k i u tych żyw io łów , 
M r e  jeszcze organ iczn ie n ie są dość s iln ie  zespo- 
juqc z endecya i  je j satelitam i. Bndecyi chodzi 
dr tym  w  pnfflco o  u trzym anie sw ej numerycznej 
d ł y  o  zachow anie p rzy  sw ym  boku klubu P ra cy  
K on sty tucyjnej, k tórego  dalsze w spółdzia łan ie  
lob secesj a  z p ra w icy  stanow ić będzie o  sile 
M b  ap łka  pow ołanego ew entualnie do życia  
gabinetu Korfan tego. Czuje to  i w ie  endecya i 
t e y w a  w szelk ich  środków , by  w yzyskać  ow oce  
fe te gn  jak  dotąd pyrrbu sow ego  zw ycięstw a.

W tw ym  oh w rw m y m  bow iem  i  ha łaśliw ym  
podHM^zie pra^r ica zw olna topnieć zaczyna. R o­
dzą  się w  je j łon ie poczynania, k tóre stanowią 
fcd&je się zaczątek procesu je j rozpadu. Ostatnie 
W iadom ości o  wysunięciu  ze strony K . P . K . no 
w ego  kandydata na prem iera, je ś li n ie  polegają 
■a m isty fikacyi lub w ręcz  n ie są w ym ysłem , mu­
s ia łyby  uchodzić za ob jaw  pew nego przejrzen ia  
p ra w ego  centrum, że dotychczasowa robota p ra ­
w ic y  zbyt w ie le  g ro źn ego  zaw iera  w  sobie mate- 
rya łu  w ybuchow ego. A le  i w  tym  wypadku zacho­
dzi poważna obawa, że d rogą zw yk łych  targów , 
jarm arcznego k -am arstw a, koncesyi osobistych, 
usiłow ać będzie praw ica  uśpić czujność bardziej 
zre flek tow anych  i zrów now ażonych  elem entów  w  
swem  gronie. Dotąd bow iem  ta m istern ie w y c y ­
zelow ana robota osaczania i  in tryg  doskonałe 
W ydawała rezultaty, a w  efekcie obdarzyła  nas 
Korfan tym , na ra z ie  be; gabinetu jeszcze.

Istotne jednak podłoże powodzeń p ra w icy  sta­
n ow i teren sejm owy, ten sejm, k tóry  od dawna, 
niem al u swoich narodzin przesta ł być p ra w d zi­
w ym  obi azem prądów  nurtujących społeczeństwo 

Polsce, przestał być w yk ładn ik iem  stosunków 
sił działających w  państw ie. Jedyn ie na teren ie 
tego sejmu m ożliw e  są podobne harce p raw icy, 
k tóra  m imo sw ej numerycznej s iły  w  sejm ie n ie 
ma odpow iedn ika w  społeczeństw ie. W szak  brak 
w  Sejm ie p rzedstaw icie li ludności kresow ej, a 
sam fakt ten w ykazu je, że sejm obecny nie był 
i nie jest w yrazem  w o li ludności R zeczypospo li­
tej. M ów im y o Sejm ie w  zw iązku  z przesileniem , 
bo w łaśn ie  on, m imo iż się już p rzeżył, jest ź ró ­
dłem zła  i  tych wszystkich w strząsających  pery- 
petyi, któreśm y dotąd p rzeżyli.

B y  usunąć zło, trzeba sięgnąć ao je g o  źróuła. 
P ó k i sejm obecny z Je^o m am utowym i przeżytka­
m i w  postaci posłów  w schodn io-galicyjsk ich  z 
parlamentu auslryack icgo istnieć będzie, tak dłu­
go  nie będziem y chronieni przed pndohncmi n ie­
spodziankam i, jak obalen ie gabincln Ś liw ińsk iego 
i desygnow anie K orfan tego  na pgem icra. Zdaje 
to b ie  e n d e c y a  sprawę, że' sp raw ied liw a  o rd yn ac ja  
w yborcza  i rząd bezstronny, stojący na straży ezy- 
Hoaci w y b o ró w  —  to zm ierzch je j b ogów  i  w y-

Berlin . \V. „D a ily  M a il"  pisze, że w y ja zd  człon­
k ów  komitetu gw aran cy jn ego  z B erlina  p ogorszy ł 
sytuacyę. R ozm ow a m iędzy L lo y d  G eorgem  u 
Poin care powinna się odbyć za raz po złożeniu 
spraw ozdan ia Kom itetu gw arancy jnego ! P iszą, 

że Po in ca re  kładzie nacisk, ażeby N iem cy przed 
udzieleniem  im  m oratoryum  złoży li o fieya lne o- 
św iadczenie, że  zbankrutowali, że bankructwo 
w yn ik ła  ■/. w łasnej ich w iny. Następnie p r z y m ie ­
rzen i będą m ogli w p row adzić  posianow ien ia  tra ­
ktatu w e i tu lskiego, tj. zastosow ać przym usow e 
zarządzenia m ilitarne. g o s i d Ł e z e  i finansowe 
p rzec iw  Niem com , a przed*.\ s:-;ysikiem rozc iągn ię­
cie kon tro li nad niem ieckim i finansam i. Ponadto 

' Po in care  żąda rozszerzen ia  kom petencyi kom ite­
tu gw arancy jnego .

T y n i  i w  m ratę lim .
Paryż. P A T . K o m is ja  odszkodowań otrzym ała 

u rzędow e zaw iadom ien ie od rządu n iem ieckiego, 
o  przekazaniu w  dniu ló  bm. sumy 32 m ilia rdów  
m arek w  błocie.

ochrony republik i w  je j p ierw ou iem  brzm ieniu. 
Rów nocześn ie jak  donoszą dzienniki, postanow iła 
partya n iezaw isłych  s o c ja lis tó w  udzielić party i 
soeyalno-clemokratycznej w  najbliższym  czasie od ­

pow iedzi, co do proponow anego przez party.-, w*. 
syalno-dem okratyczną zlan ia  się frakcyi nlezawht 
słyeh s o c ja lis tó w  z frakcyą  socyalno-damotra-i 

tyczną Reichstagu. W euług doniesień dzienników 
praw icow ych  kom prom is pom iędzy niezawisłymi 
socyalistam i a socyal-dem okratam i doszedł 00 
skutku pod w rażen iem  zapow iedz i stworzeni* 
w spóln ego frontu | a rty i m ieszczańskich.

Mordercy’ &atheitaua uleci.
H a l (A\V ) A geneya  W o lffa  donosi że  d w a j 

m ordercy Rathenaua, zosta li w czo ra j w ieczorem  
w yśledzen i przez polieyę. S k ry li się oni na Zam ­
ku Saalek. koło m iejscow ości Cosen. Zanim po ili 
cya zdołała ich zaaresztow ać popełn ili sam obój­
stwo, zas trze liw szy  się w  w ie ży  zan ikowej. ,

©ec*f«ła niemieckich odszkodowań
W imf u żytit

P a ry ż  (A W ).  N iem iecka kom isya c ię ża rów  Wo­
jennych zaw iadam ia rząd francuski, że  układ vies- 
badeński, oraz um owa w  sp raw ie  w o ln ego  do­
starczania to w a ró w  uzyskuje moc praw ną w  
Niem czech z dniem 17 sierpnia. F ran cu sk i. m ini­
ster p racy  ośw iadczy ł na to, że N iem cy m ogą r o i  
począć w ie lk ie  roboty  przyrzeczon e im natych­
miast po przyjęciu  ich program u przez kom isyę 
reparacyjną i  p rzez rząd niem iecki. Rozchodzi 
się o roboty  ziem ne w  okolicach Rony i w e 
W ogezach. M in isterya francuskie u tw orzyły  Oso­
bny w ydzia ł, k tóry  w yp racow a ł już plan użycia 
niem ieckich robotn ików  przy  tych robotach. 
Skoncentrowani on i zostaną w e  w ie lk ich  obozach, 
a zaopatryw an i będą w  środki żyw ności dostar­
czone przez N iem cy. N iem cy m ogą sprowadzać 
zboże i m ięso dla tych robotn ików  z Połudn io­
w e j A m eryk i w prost do portów  francuskich by 
tem zaoszczędzić w iększych A osz tów  transportu 
z  portów  niemieckich.

oo -

Faga. PAT. Litwinow wystosował do prze­
wodniczącego komisyi nierosyjskiej pismo, 
proponując odbycie wspólnej konfeiencyi 
przewodniczących trzech nierosyjskich podko­
misji z członkami rosyjskiej delegacyi, celem 
porozumienia się w sprawie zasad kontynuo­
wania konlerencyL

r

Ameryka zadowolona z rozbicia 
konferencyi haskiej.

Leaiield. PAT. Znany nowojorski bankier

IM  iioi> mmm Milwj.
Warszawa. (A W ) 16 bm. wykryły władze 

bezpieczeństwa w Nowogródku litewskim or- 
ganizacyę bolszewicką pod nazwą Komitet 
Sojuzu Młodzieży". Na czele tej organizacyi 
stali synowie bogatych kupców z Białego Sto­
ku i Wilna. Spiskowcy byli w ścisłych sto­
sunkach z Moskwą i stanowili stacyę przesył­
kową między Warszawą, Lubinem, Łodzią i 
Wilnem. W  ręce policyi wpładła wielka ilość 
odezw komunistycznych, oraz oały nakład 
pisma pod tytułem „Krasnaja Mołodzież".

Dalsza walki w '.rlairetyi.
Lea fieh l P A T . Załoga powstańcza m iejscow o­

ści Dunuack w  hrahsw ie Louth zosls ta zn iena­
cka zaatakowana przez w ojska rządowe. M iasto 
zostało otoczone a wszvaktie pozycye m ieszkań­
ców  zdobyte p ra w ie  bez przelew u  krw i- 300 po­
w stańców  dostało się do n iew o li.

Otto Pabm przybył dziś do Londynu. W  wy­
wiadzie oświadczył on, żt konfereneya w Ha­
dze posiada przj najmniej tę dobia stronę, iż 
oczyści atmosferę i doprowadzi do znacznego 
zliliżfmia się poglądów oraz polityki Anglii, 
Francy i Stanów Zjednoczonych w sprawach 
rosyjskich. N #  tem polu prawa ekonomiczne 
dokonają swego. Na razie zaś — zdaniem 
Pa li ma europejscy mężowie stanu powinni 
zająć się jak najpilniej i najgorliwiej zaga­
dnieniem Europy środkowej.

 o--------

Dublin PAT. Woj sra wolnego państwa zajęły 
szereg nowych pozycyi republikańskich.

Mwa sytiiija na Ukrainie.
Bord uax. PAT. Rzeczoznawca ekonomiczny 

Lubersac, wysłany na Ukrainę przez między­
narodowy Komitc: pomocy Rosyi, po pow’rocie 
ogłasz a, że sytuacya ekonomiczna wielkich 
miast jest rozpaczliwa. W  Charkowie zam­
knięte zostały szpitale z powodu braku środ­
ków aptecznych. W  Odessie zwłoki ludzkie po­
zostają ua ulicach nieraz po kilka dni, zanim 
zostaną pochowane we wspólnym grobie. Zna­
na ze sw o i ''Y od zn in ośc i ziemia między Oaes- 

i a PoRawę teży odłogiem. Wypadki ludo- 
żerstwn st.-iją sio tak liczne, iż władze doma­
gają się inLurwencyi.

%
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Ubezpieczenie robotników od wypadków.
Rozszerzenie przymusu Ubetjłieczftnilu —  Krzyw«lzSice postanowienie. —  
izba handlowa wobec ustawy. —  Rezofucye rs_  s p r a w ie  zmian w zasto­

sowaniu ustawy.
Kraków, ł9 lipca.

1 B Krakowskiej Izby Handlowej olrzymujemy 
psutępuj,ce uwagi:

Jak wiadomo obowiązuj*: od 1. lipca 1921 r. na 
Isryiorywa b. zaboiu austryacidego nowa ustawa 
M ubezpieczeniu robotników od wypadków, która 
MUrfercyia dotychczasowy obowiązek ubezpiecze­
nia od wypadków, między innemi, na cały szereg 
przedsiębiorstw i zakładów, z któremi z uwagi na 
Hreądzenie przedsiębiorstwa, czy zakładu i rodzaj 
satjęcia dla zatrudnionego w nich personalu, z r e ­
guły nie łączy się żadne niebezpieczeństwo w y ­
p ad k i.

W myśl przepisów rozporząazema wykonaw­
czego do te jże  ustaw y z dnia 19 grudnia 1921, po­
d lega ją  ubecnie ob ow ią zk ow i ubezpieczenia od 
W ypadków  n ietylko robotn icy i urzędnicy, za tru ­
dnieni w fabrykach i  hutach, w  których używ a 
kię kotłów parow ych  i  m otorów , lecz w o gó le  
Wszyscy pracow nicy, zatrudnieni w  jak ichkolw iek  
przedsięb iorstw ach przem ysłowych , podpadają­
cych pod przep isy auslryackiej ustaw y p rzem ysło ­
w e j.

Tern samem rozciągn iętym  został przynuis u- 
bezp ieczen ia od w ypadków  na zakłady przemysłu 
w o ln ego  (handel tow aram i), na w szystk ie  rzem io­
sła, na przem ysły koncesyonowane (księgarn ie, 
antykwarnie, w ypożycza ln ie  książek, tatideciar- 
stwo, stręczenie służby itp.) w reszc ie  naw et na 
przedsięb iorstw a nie podpadające pod ustawę 
przem ysłow ą jak np. p ryw atne zakłady naukowe, 
banki, zakłady kredytow e, zakłady ubezpieczeń, 
kasy  oszczędności, spńzedaż czasopism , adwokatu­
ra, uotaryat itp.

T e go  rodzaju rozszerzen ie  obow iązku ubezpie­
czen ia od w ypadków  jest zgoła  nieuzasadniona 
i m ija się Z celem usIaWy.

Rów nocześn ie Zniosła ustawa Z dnia 7 lipca 
1921 r. dotychczasowe maksimum zarobku linez- 
p ieczonego w  kw ocie  3,600 kor. czy li 2520 mk ro 
czn ie i w prow adziła  Opłatę od rzeczyw iśc ie  p o u c ­
zanego Zarobku, p rzez co opłata ta w zros ła  uo 
bardzo znacznej Wysokości.

Z ooW yżs i^go  okaZUje się, łż  UslaWa z dnia 7. 
lipCa 1921. jest W Wysokim  stopniu krzyw dząca 
gdyż ■/. jednej strony rozciąga przymus ubezpie­
czenia na przedsięb iorstw a i zakłady, z których 
w ykonyw an iem  nic łfjczy się zgoła żadne niebez 
p ieczeńslw o wypadku, a z. drtigiej strony nakłada, 
skutkiem rozszerzen ia podstawy dla w ym iaru  o- 
płat, w prost horendalne c iężary  na przem ysł i 
handel.

Ten stan rzeczy musiał w y  W ołać odruch ze 
strony dotkniętyZh tą ustawą czyhników  i dal po 
w ód krakow skiej Izb ie  handlóWej i p rzem ysłow ej 
tło zw ołan ia  kon ferencji, Celem obm yślenia środ­
k ów  zaradczych.

P ow yższa  konfereneya odbyła się w  k ra k o w ­
sk iej Izb ie  dnia 15 btn. pod przew odnictwem  w i-

ceprez. p. r. P eros ia  p rzy  udziale Inspektora P ra ­
cy i Naczolniku W ydzia łu  V I. b. M agistratu p. r. 
Dr. Leinkram a.

N ad referatem , przedstaw ionym  p rzez sekreta­
rza p. Dra Joseferta, w yw ią za ła  się obszerna dy; 
skusya, w  której zab iera li g łos  pip. prez. Adel- 
mann, r. Ignacy Ehręnpreis, ctyr. Szancer, D r. Sal- 
peter, r. S teinLeig. inż. K ró l, prez. Kosobudzki o- 
ra z Przew odniczący.

P o  szczegółow ych  w yjaśnien iach udzielonych 
p rzez p. Dr. Leinkram a pow zię ło  zebranie nastę­
pujące uchw ały:

1) należy dom agać się reaktyw ow an ia poprze­
dnio obow iązu jąc h w  tym przedm iocie ustaw'.

(W  ten sposób zostałby pod w zględem  przedm ioto­
w ego  zakresu działan ia ustawy, p rzyw rócony sta­
tus quo ante, c zy li innemi słow y, pod lega łyby  o- 
bow ią zkow i ubezpieczenia robotn ików  od w ypad­
ku, tak jak  przedtem, ty lko te przedsięb iorstw a, z 
których w ykonyw an iem  łączy się dla personalu w  
nich zatrudnionego faktyczn ie n iebezpieczeństwo 
n ieszczęś liw ego wypadku.

2) Z uwagi, iż  ustawa z dnia 7. lipCa 1921. w p ro ­
w adziła  opłatę od rzeczyw iśc ie  pob ieranego za­
robku, a nie jak  dawniej cd maksimum zarobku w  
k w oc ie  2,520 mk. rocznic, przeto w in ien  był zakład 
ubezpieczenia robotn ików  od w ypadków  opłatę tę 
odpow iedn io zredukować, a nie, iak  się stało, z a ­
trzym ać dawna stopę procentową. D latego należy 
stanowczo dom agać się rew izy i ta ry fy  opłat i  w y ­
datnego je j obniżenia.

3) N a leży  dom agać się przepisu, k tóryby pozw a­
la ! na zaliczen ie personalu żajętegft w  przedsię­
b iorstw ie, podlegającem  ubezpieczeniu, do różnych
klas procentowych n iebezpieczeństwa zc względu  
na rodzaj zajęcia pracownika. Jest bow iem  tiiesiu- 
sznem, aby personel b iu row y by ł za liczony do tej 
samej kn tegoryi niebezpieczeństwa, w zg lędn ie  do 
tej samej k lasy procen tow ej niebezpieczeństwa, co 
pet sonal robotniczy.

4j N a leży  domagać się w strzym an ia przym uso­
w ego  ściągania opłat w  drodze -gzekucyi, aż do 
czasu zrea lizow an ia  postu latów  ad 1), 2i i 3).

Memoryrtł, obejm ujący pow yższe żądania, przed­
łuży la  czydyum Izby M in istrow i pracy i opieki 
społecznej ornie M in istrow i przem ysłu i  handlu.

Nadm ienia się, że ustawa o ubezpieczeniu robo- 
n ików  od \Vypadkó\V obow iązu je  jedyn ie na ob­

szarze zaboru uustryackiegó. *\v b. K on gresów ce 
niema anaiogicżttPj ustawy 1 w  kon sekw encji tego 
nie tslńieje 'fam przymus ubezpieczenia robotn i­
ków  od w ypadków . W  byłej dzieln icy pruskiej o- 
bow iązu je W praw dzie podobna listaWa jednako­
w o ż  różni siej oiia zasadniczo od ustaw y u nas o- 
bowiąŻującej. Skutkiem tego przem ysł m ałopolski 
JĆst Znacznie W ięcej obciążony, an iżeli w  innych 
Uzielhicacli, tak że jfego Zdolność konkurencyjna 
jest znacznie obniżona.

■CHA POLITYCENE.

Nienk;y  o  nB$mmprzcsStenEju
W r ó jO i i t e  Polsk’ żaaler&Ją r«cw. —  ^Frankfurter ZaltunA ** Dnenowlhda
upadek Kolski.

u r r a n n i u m r  Z«ltun£“  prSGDOWiada 
9Oer Wunsch ist der Vater dc* Cie.dankert". —  Kauka —  

Z Cierpkie! prawny.
Kraków, 19 lipca. 

„Frankfurter Zeitung" z 10 lipca pisze: 
„Polska pogrążoną jest w noWCin przesile­

niu, którego rozwikłania chwilowo przewidzieć 
nie można. To, co się dzieje w Polsce, nie jest 
i dla nas objętnem a jeśli Niemcy dziś jeszcze 
zaabsorbowane są własnertii niebezpieczeń­
stwami, spadkiem marki, morałotyutti, sniu- 
tnem pytaniem, co się stać ma Z naszą przy­
szłością, to jednak Opłaca się zająć się na kil­
ka chwil naszym wschodnim sąsiadem, które­
go los obchodzi nas nie tylko jako widzów, 
gdyż w jego dalszym rozwoju leżą niebezpie­
czeństwa dla Niemiec, lub przynajmniej leżeć 
m ogą'**

Stwierdziwszy następnie, że nie było parla­
mentarnego powodu do przesilenia, pisze da­
lej „Frankf. Zeitung":

ZarżUty przeciw rządowi łączą się z polity-

byl zdania, żC państwo jest za tnalo uzbrojone 
wobec rosyjskiego niebezpięczeństwa a z dru­
giej strony ganił bezwzględną politykę poloni- 
;?acyjną wobec rosyjskicli(I?) narodów kreso­
wych, Ukraińców i Białorusinów, gdyż poli­
tyka ta czyni z ludów tych nieprzejednanych 
wrogótlF państwa. Rząd Ponikowskiego był 
zdania, że aktywniejsza polityka wobec Rosyi, 
jakiej żądał Piłsudski, wywołuje właśnie nie-, 
bezpieczeństwo wojny rosyjskiej, które Na­
czelnik Państwa pragnąłby opanować".

„Położenie Wewnętrzne Pdlski nie poprawiło 
się przez Zyskanie Górnego Śląska, ila który 
republika od lat spekulo\vaJa(l?), jak gdyby 
na deskę ratuhku. Jest raczej rzeczą bardziej 
prawdopodobną, że skarby górnośląskie pew­
nego dnia utoną w wielkim odmęcie, do któ­
rego się Polską zbliża".

Stwierdziwszy, że deficyt budżetowy wyno-
> ęr>0 1 *■— .------ ’ -  r-_....vp

Su. I

Zeityng" do omówienia polityki zagranicznej 
Polski.

„Na zewnątrz* polska polityka zagraniutiuc 
pońiosła ciężką klęskę wskutek, rozbicia się 
układów wciskowych z państwami kresowy-i 
mi (Randstaałeu), a Naczelnik Państwa nie-t 
powodzenie to, które odczuwa, jako osobiste, 
prżypisiije z pewną niesłusznością zbyt wicl-t 
kiej bierności rządu rcarszawskiego".

„Wreszcie także układ rosyjsko-niemiecki ut 
Re pallo, poza którym Warszawa niesłusznie 
(?) Wietrzy i-kltd polityczny, wywołał w Poł-» 
sca silne rdeń. iWćwanie.

Podkreślając następnie, że Polska nie moża 
zbroić się na dwa fronty, i że front aatyrosyj* 
ski pociąga za sobą z natury rzeczy konieczn 
ri> ść złagodzenia polityki antynieinieckiaj 
vEnlspaiuiung) jjOWiada „Frankf. Zeitung"*

„Mimo to polska nacyonalistyczna prasa 
natychmiast r.uciła się z głośrvm krzykiem 
na nowy rząd (Śliwińskiego), który u&pjętfto-" 
wała, jako „aktywistyczny" i Zależny od Ży­
dów i NńmtćW. Szowinizm Właśni?. wszędzie 
posługuje się temi samemi nikczemne cni mc- 
rodami". _ '

201 glosami przeciw 195 odmówiono zaufa-" 
nia rządowi Śliwińskiego po trzechdniowej 
zwłoce w  glosowaniu, spowodow-inem przez 
lewicę. Liczby tc wskazują, jak ćhwiejną jest 
W szelka  podstawa dla każdego rządu polskie­
go. Wskazują one także, jak wielkie są nle-i 
bezpieczeństwa tej sytuacyi, tkwiące w trwa-* 
lej niepewności i jak wielka jest pokusa po 
obydwu stronach do walk partyjnych, które 
ongiś także starą republikę polską Wtrąciły w  
przepaść".

,,\osSjsche Zeitung" z 16 lipce poświęca eftłą 
pierwsza Stronicę przesileniu W Folsce pod krzy­
czący In nagłów kiem : „Polska przed prZcslleuitta 
państwowem". Gazeta podaje ż Warszawy auły 
szereg wiadomości, które mają na celu wykazać, 
że Polska stoi przed upadkiem SzCżegółme dłu-. 
ga jest korespondencja z Warszawy ^WaUM. o 
władzę".

Korespondent zapewnia, że nowa KUaki Wćtao-. 
dzi obecnie na tę samą drogę, jaką przepowiadał 
(korespondent), gdyż kryzys rządowy zamienił sdą 
w pi-yzys państwowy, który rtlnSl doprowadzić 
do w yn ik ów  nie dających się prz&Widzłfeć.;

Korespondent sądzi, ie osoba Korfantego nie 
odgrywa w przesileniu najważhiejsaej roli, je®* 
miejsce mógłby zająć Lak samo Hallet, lub Dttto- 
wski, byleby seladhla odniosła zwycięstwo pad 
Naczelnikiem Państwa."

Zdaniem korespondenta przesilenie rozstrzy­
gnie „ulica", która w Polsce odgrywa więbnzą 
rolę, niż W innym kraju".

Te dwa g losy  poważnych i stosunkowe W łd  
szowinistycznych organów niemieckich są ebann 
kterystyczńe dla Obecnej opinii N iem iec  o Ponieś, 
Bezsprzecznie lwia część tych poglądów i.ęga W 
dziedzinę odwieezuegu antagonizmu, ód ktoi ega 
odżegnywa się „Frankf. Zeitung". jest wyply-i 
wem raczej tajonego życzenia niż objektywoiej koń 
serwacyi, część jest —  jakkolwiek gorżkz dis nM| 
zawięra prawdę, tern Dowauniejszą, żt od wrogar 
pochodzącą.

Nasi domorośli szowiniści powinni wyciągnąć 
stąd naukę i wskazać im, że rzeczywiście wcu|g%i 
ją Polskę „w odmęty”.

Caveant consules —

z praktyką b iu ro w i
piszącej biegłe na maszynje. Posada Karaz 
do objęcia. Zgłoszenia osobiste w7 Adm. No* 
wego Dziennika od godz. 10— 12 przedpoł. 
i od 4— 6 popołudniu.

Abenuicta 
„Nowy Dsiernik"
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PHZECŁAD Pk i ISY :

Przeczytać ? wyciąć dla pamięci.
Słał^ilyka utrąconych dygnitarzy. —  Groilby io n  dotychczasowych nita- 
ministrów. —  Minister bez monokla i fraku. —  Uproszczony sposób an­
gażowania ministrów. —  ,.Rzeczpospolita" o męskich modach. —  Enoecka 

fabryka dygnitarzy w pełnym ruchu.
Pow ojenna Austrya, ow e  m izerne resztki potę­

żnej i  w ie lk ie j m onarchii naddunajskiej, odczuwa 
obecnie notoryczny brak złota ob iegow ego, skar­
b ów  naturalnych, zboża i rąk roboczych.

Isalom iąst ra z i w prost nucliruar dygnitarzy.
W  samym Wiedniu w lecze  sw ój zdem ob ilizow a­

n y  żyw ot zgó rą  tysiąc byłych jenera łów , a -bija 
bąki na w iedeńskim  bruku jeszcze w iększa ilość 
w yrzuconych ze lśniącej op raw y  fraka m in istrów  
i  radców  n a j r o z m a i P > gatunku.

Statystyka utrąconych dygn itarzy  w naszej sto­
licy , w  W a rszaw ie  nie została dotąd p rzep row a ­
dzona.

Jeżeli jednak praktyk i przesileni ow e, tak do­
skonale zaaklim atyzow ane na naszym gruncie nic 
n ie  stracą ze  sw ego tempa, to już w  najbliższym  
czasie w  syrenim  g . odzie co drugi obywatel bę­
d zie  ex-mindstrem.

D oszło  podobno do tego, że  bardzie j w ym aga ­
jące  paniusie zag ro z iły  sw oim  mężom separacyą 
od  loża i  stołu, o  ile  nazw iska ich nie będą się o- 
caerały o uszy czytającej publiczności podczas 
nieustających zm agań o  fo te l w  gab inecie rządo- 
WJZH.

P ra co w n ie  w szystk ich  stołecznych op tyków  są 
te raz —  rzecz prosta —  zaw alon e obstaliunkami na 
nonofcle, a m istrzow ie  ig ły  i  nożyc pocą się do 
l»A£ut:j nocy, aby ubrać w szystk ich  pretendentów 
d o  tek w e  fra k i na jprzedniejszego kroju.

M in ister bez monokla i  fraku  —  to to samo, co 
łeot bez ogona.

A  wię< nic dziw nego, że prasa nasza zapełnia 
•w o je  drukowane szpalty artyku łam i z  dziedziny 
w ody, n ie wspom inając bynajm niej o rozkosznych 
•kcesoi yach tuąlety damskiej, o fils  d' Ecosse, je ­
dw abią, trep e  de Chin/e, ch iffon ’ie, fu larze, raje- 
zacb, pleureuse'ach.

Dzid n ie  czas na to. N asze życ ie  jest ustaw icz- 
■ym  połow em  dygn itarzy, szukamy panów  w tło ­
czonych w  ram y dobrze skrojonej odzieży..

A n gażow an ie  św ieżych  m in istrów  odbyw a się 
'prawdopodobnie następująco:

—  Gazie pan szy je  sw oją  garderobę?
—  Sprowadzam  w szystko z Londynu..
—  W  takim razie  pan obejm ie tekę spraw  za ­

granicznych.
—  A  szanownego pana kto ubiera?
—  P ierw szorzędn y  k raw iec  X.
  O fiaru ję w obec tego panu m inisterstwo

•p raw  wevTiętrznvch .
Jeszcze k ilka inJagacyj podobnych i gabinet 

•k lecony. ^
Z w a żyw szy  zatem, że  ch w ilow o  połow em  m ini­

s trów  zajęta jest praw ica, kw estyą  mody męskiej.

zaprząta umysły sw oich  czyte ln ików  poplecznik 
im prezy K orfan tow sk ie j —  „R zeczpospolita ".

W  N i.  193 tego pisma czytam y:
D w a  są obecnie zasadnicze kierunki mody

męskiej, kierunek am erykański —  kw adratow e 
wypchane ramioue, w c ię ły  stan, jeden guzik, styl 
ciężki, praktyczny, stosowny dla business- i  self 
mademenów i styl angielski bardziej eleganc­
ki, staranny, stosowny dla typu gentelmena, 
squ ire ‘a etc. Razem  z prądem praktycznym , idą­
cym  do nas z drugiej półkuli, i  moda am erykań­
ska wycisnęła sw oje  piętno na odzieży  gentle- 
m enów a-ngi-.1 i  piętno to noszą arcydzieła 
m ody męskiej, w yszłe  z pod ig ły  k ra w ców  na 
S avile  R ow  i  H annow er Sąuare w  Londynie. 
A le  pom imo zm ian na korzyść gustu am erykań­
sk iego A n g licy  pozostaną zaw sze w yroczn ią  d li 
tych współczesnych arb itrów  elegancyii k tó rzy  
do fałdu lub guziczka, w ycięc ia  kam izelk i lub 
długości poły frakow e j p rzyw iązu ją  w agę  niby 
najbardzie j w ykw intną modnisia.
Sytuacya aż nadto w yraźna. M in is trow ie  han­

dlu i przem ysłu, finansów  i  robót publicznych .w in­
ni się ubierać po am erykańsku: dzierżyc ie le  lek: 
spraw  zagranicznych, w ewnętrznych, kultury łj 
sztuki itp. mąs/ą się stosować do recept k ra w ­
ców  londyńskich. ■

Bez sp rzec iw ów  i orygina lnych  pom ysłów ; 
„R zeczpospo lita " nie n o ż e  w yra źn ie  m ów ić  o 

strojach, odpow iadających c h w il i '  w kroczen ia  do 
tow arzystw a  m inist ery  a in ego, rozp isu je się w ięc 
o „żak iec ie  noszonym przy  uroczystych okazy'- 
a ch ".

N a jn ow szy  żakiet, noszony p rzy  uroczystych 
okazyoch, na weselach, w yścigach  etc., jest z 
czarnego hcrringbone, Ango las albo pinhead na 

dwa guzik i, o w y iogacb  szerokich przy szalo 
wyr., kołnierzu. D oln y  guzik  um ieszczony u s ia­
nu pow in ien zaw sze bym zapięty. Ram iona i p le­
cy raczej kw adratow ej lin ii, rękaw  w ąski o 
czterech kościanych guzikach, P o ły  bardziej koń- 
czaste i  dłuższe niż zeszłego roku Kam izelka 
z kołnierzem  sza low ym  o szerokich wyłogach, 
zapięta dwom a rzędam i po C gu zików  i skrojo 
na całkiem  prosto na lin ii stanu. Spodnią szero­
kie na pasku; dwa fa łdy na każdern b iodrze 
zb iera ją  obfitość m ateryału.

Spodnie czarne z cienką białą nitką, w  paski 
pop ielate i czarne, a przy weselach jasno pop ie­
late z wąziutkim  czarnym  paseczkiem  nosi się 
dp żak ietów . Koszu le b iałe w  fałdy, lecz k ro ­
chmalone o podwójnym  mankiecie, m otylek juko 
k raw at albo długi czarny lub czarno-bia ły k ra ­
wat, p rzytrzym any szp ilką z perły. R ękaw iczk i 
tegoroczne są koloru  Taupe na guzik i lub do

- N r . m  '

wciąganiu . Cylinder nie ma specyalnego stylu, 
nosi się fason odpow iadający indyw idnałiM B a 
sm akow i a raczej w yg lądow i.
Endecka fabryka dygn itarzy  jest w  ruchu. 
C zytajcie i uczcie się.
N a jw ażn ie jszą  k w a lifik acyą  każdego nov/egs 

kandydata do państw ow ej m ichy jest żak iet w  sty­
lu „K s ią że  W a lji —  wnuk św ia tow ego  modnisia 
kró le E dw arda".

P rzeczy ta jc ie  i w ytn ijc ie  sobie dle pam ięci. —  
a  potem pob iegn ijc ie  do sw ego  n a d w o rL eg . 

ta illeura i ubierzcie się w ed ług powyższych W ika- 
zówek.

A  potem... potem z pewnością zoatam eci* a W -  
strem  w  gab inecie p. Korfantego.

C W M *
 o  - —

NA MARGINESIE.

Poeci, Htdrzy zabrali się no polityki,
M łody i  zdolny poeta, p. M ieczysław  Braun pi­

suje śliczne i mądre w iersze. D zis ia j jest w y łą ­
cznie w spółpracow n ik iem  „N a szego  K u ry e ia ".

K iedyś zasila ł, co prawda sw em i p oezjam i
lakże i m iesięcznik poetycki „Skam ander", a le  

» p. Braun jest Żydem  i pisuje do polsko-żydow ­
skiego dziennika,, w ięc postaw iono mu w  „Ska- 
m andrze" ultimatum:

—  Z rob i pan u nas karyerę, ty lko daj spokój 
ze swoim  żyaostwem .

Zupełnie, jak  za dawnych rosyjsk ich  czuaów,, 
k iedy zdolnemu Ż ydow i na początku jego  poczy ■ 

i nań w  jak ie jko lw iek  ga łęz i życia publicznego 
sprytnie podsuwano m yśl chrztu:

—  Daj spokój ze  sw oim  Żydostwem , a zrobisa 
karyerę ! —

P. M ieczysław  Braun jest m łodym poetą, stać 
go  tedy na oburzenie w  podobnym przypadku.

O publikow ał lis t z protestem.
— Czysta sztuka nie znosi oberka w  parze z 

polityką szow in istyczną! —
—. Zdobądźcie się chociażby na rów ną m iarę 

w  ocenie sem itów  i antysem itów l
A le  zatrute jadem psychozy indofobskiej m ó­

zgow n ice rozpolitykow anych  poetów  skamandro- 
wych nie umieją odczuć p raw dy s łów  poety ż y ­
dowskiego.

Z kom órek k rw i sem ickiej w y lę g li antysem ici 
w o lą  za łgać się w  horendalny sposóo, w o lą  pleść 
n ieprzysto jne brednie polem iczne, byleny nie p rzy ­
znać, że dali się pociągnąć na lep^tanich efektów 
nienawiści rasow ej i że  m ieszają poezyę z lichą 
polityką.

W  osiatnim  zeszycie Skamandra um ieszczono 
odpow iedź p. Braunowi, z k tórej pozw olim y so­
b ie p rzytoczyć ustęp najbardziej chai akterysty- 
czuy:

„...N ie chodzi tutaj o politykę, o m ieszanie z 
nią poezy i; nic nas nie obchodźi, czy  kto jest naj­
zaciętszym  endekiem, czy najczerw ieńszym  kom u­
nistą. Interesuje nas. czy  nie b ierze udziału w  in ­
stytucjach i  przedsięwzięciach, często p rzec iw ­
ko ( ! )  P o lsce  i polskości ( ! )  w ym ierzonych . Inte­
resuje nas. czy  n ie w sp iera  akcyi, m ającej na et-

A. SŻA P iR O .
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Jego w yg ląd :
W ysok i j a k  olbrzym , szerokokościsty, nic o tyły  

jednak, chudy raczej; smagły, opalony przez słoń­
ce, o wystających kościach policzkow ych  i  czar­
nych oczach. W łosy  na g ło w ic  zupełnie p ra w ie  s i­
we. osob liw ie  jednak młode; gęsto i bujnie rozros łe  
kędzierzaw e nieco. Dziecięcy uśmiech na tw a rzy  i 
malusieńskie bruzdeczki starcze dokoła oczu.

A  dalej: Na w ysok iem  czole ostro  zarysow any, 
brunatny krzyż. B yła  to nieznacznie rozciągająca 
się rana —  dw a cięcia nożem, jedno wpoprzek 
drugiego.

Poznaliśm y się, na dachu pociągu, pędzącego w  
jednym ze wschodnich Stanów Am eryk i. I  tak, ja 
Jceśmy „ fra p o w a li"  obaj po kraju, postanow iliśm y 
czyn ić to dalej razem, aż się jeden do dru giego 
(przyw ląże. W iedzia łem , iż  jest, 'podobn ie jak  ja, 
rosy jsk im  Żydem, o  w ięce j nie pytałem . W  życiu, 
ja k ie  ludzie „naszego" pokroju w iodą , paszporty 
są zbyteczne. Onego lata „p rzeg lądn ę liśm y" cale 
p ra w ie  Stany Zjednoczone.

iW dzień, byw ało , chodziliśm y pieszo, p rzeb ija li- 
śm y się poprzez lasy’ , kąpaliśm y się po  stawach, 

-aąpotkanych po drodze. W. poagrwiaaie zaopatry­

w a li nas farm erzy, to znaczy, jedni nam daw ali, a u 
d ru g ic t k radliśm y —  k-ury, gęsi, kaczki, piekąc je  
na ogniu gdzieś w  les ie  lub w  „p re ry i" .  B yw a ły  
rów n ież  dni, k iedy się musiało, chcąc nie chcąc, 
zadowalńć jagodam i leśnemi.

Syp ia ło się skoro noc zaskoczyła —  pod gołem  
niebem lub pod jakiem ś drzew em  w  lesie. W  c ie­
mne noce „p rzy ła p yw a liśm y " czasem pociąg, to 
znaczy, w yd rap yw a liśm y  się na dach wagonu, by 
przejechać się troszkę. P oc iąg  pędzi, jak  strzała, 
wypuszczona z łuku. O stry  w ia tr  dmie nam w  
tw arz, unosząc parę z lokom otyw y  w  poszarpa­
nych kłębach, nakrapianych ogn isle in i iskram i. 
P re rya  pędzi i  k ręc i się w okó ł nas, oddychając 
głęboko, szeptając cicho i  pospiesznie, w  rozmai-1 
tych dźwiękach, w  najrozm aitszych językach. P o ­
nad naszem i g łow am i skrzą się dalek ie zaśw iaty, 
a nam do g ło w y  cisną się i  płyną m yśli, takie 
jakoś uziwne m yśli, dzik ie i sw aw olne, jak  g łosy  
p re iy i;  zda sie —  bez ja k ie g o k o lw ie k  zw iązku  
m iędzy jedną a drugą zda się —  oszlifow ane, zao ­
krąglone, łańcuchami niby skrępowane. —  A  ró 
w nocześnic pod nami, w  wagonach, siedzą i leżą 
ludzie, m nóstwo ludzi, których droga określona 
jest w  m yśli —  ogran iczona; oni w iedzą, skąd 
przyjeżdża ją  i  dokąd jadą. opow iada ją  to sobie 
nawzajem , z iew a ją c  przytem, udają się na spoczy 
nek, n ie w iedząc, że  na górze, ponad ich g łow am i, 
usiadły dwa „w o ln e  ptaszki", by  spocząć chw ilę 
na sw ej drodze —  skąd? dokąa?.. Zeskakujem y na 
ziem ię, w yb iera jąc  się na kradzież knr lub na 
p o łów  ryb  za pom ocą rozm aitych  sztuczek.

W  jednym  z  ostatnich dni sierpnia Jeżałem nagi 
na piasku, oa  brzegu  w ą zk iego  i  g łęb ok iego  stawu,

opala jąc się na słońcu. M ój tow arzysz  jeszcze w  
staw ie, a narob ił tam tak iego Larm idru, jak  gdyby 
się kąpał ca ły  „ch a jd er" ch łopczyków . P o  nieja- 
kimś czasie w yszed ł na brzeg, rzeźk i i  lśn iący 
od stóp do g łó w ; szczególn ie w yra źn ie  uw yda­
tn iał się brunatny k rzyż na czole D ługi cza> le ­
że liśm y na piasku obok siebie leże liśm y i  m ilc z e li 
T<j ;b ra l i  to opuszczała mnie chęć spytania go, « o  
to  za znak na czole. W końeu ośm ieliłem  się prze­
c ież g o  zagadnąć

Podn iósłszy g ło w ę  z piasku, spojrza ł na mnie 
z ciekaw ością  i  nieznacznym uśmieszkiem na u- 
stach.

—  N ie  p rzestraszycie się?.
Ja jużem  się od w ie lu  la t w y zb y ł w szystk iego.
—  Opow iadajcie, —  rzekłem

1 1 .

Ojciec odnm arł mię, gdym  m iał k ilka za ledw ie  
m iesięcy. Z tego, co o nim słyszałem  wnioskuję, 
że  b y ł „czem ś” . ,J a , pzlow iek  z innego zupełnie 

• św iata, niosę przec ież je go  obraz —  w ym arzony 
przeze mnie sam ego —  w m ojej w yobraźn i, po- 

I n ieważ, ja k  się rzekło, on był czemś. Zresztą —  
] nie o  nim chcę opow iadać. ,
j Matka była to chuda Żydów ka, w ysoka, szero* 

kokOacista, szorstka i pochmurna. M iała kram ik. 
Mnie daw ała  jeść, posyła ła do szkoły, często zaś 
mię b iła, pon iew aż n ie  w zrastałem  pono na U l' 
k iego, jak im  m ię chciała mieć.

C zego ona chciała? Zupełn ie sobie sp raw y  z  te­
go  n ie  zdaję. Sądzę, że  sama dobrze n ie w iedziała. 
Z  ojcem  sw arzy ła  się czgsto, ucorc zaś  a n u l

V
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hi (i; propagandę td, tt» ziemi polskiej, obcej ( ! )  
•Jrebnej, bardzo indy wiJualnej kultury".

N ie  będziemy na tera m iejscu staczali boju pole­
micznego z  poetami, którzy/ się ni. stad ni zowąd 
■•brali do polityki.

„Przeciwko Po lsce  i polskości" —  znajom e slo- 
iwa, jużeśmy je gdzieś słyszeli, zdaje 1 'C, że z ust 
Jakiegoś D ym ow skiego  lub innego Ch.raica.

Zapożyczenie sob ie  pog lądów  politycznych w 
„R o zw o ju "  lub zaproszen ie do składu redakcyjne­
g o  czarnosecińców  dow oozitoby  zbytecznie tej 
■ iw aprzbcza lirc j praw dy, że źle  się dzieje, kiedy 
Ho poesyt się biorą  politycy, a do polityk i —  poeci.

A  w polityce ponadto n a jgo rze j się mści nieko-
sekweneya.

Bo pocóż w  takim  razie  na p ierw szych  kartacb 
tegoż zeszytu „Skam andra" w  poslow iu  o  n iem ie­
ckim  dram acie W ysp iańsk iego pozw olono p. T a ­
deuszowi Sińce napisać: „Gdyby W ysp iańsk i (o- 
drębna conajmnicj indywidualna kultura nie-nie- 
m iecka —  przyp. nasz) —  dokończył np. Schille- 
row ego  „D ym itra " (po niemiecku —  przyp. nasz) 
- -  granoby go  w wiedeńskim  Burgteatrze (n ie ­
polskim  —  przyp. nasz).

Na B oga! Po lilyku jący  poeta to najzabawniej 
sze stw orzen ie  na św iec ie  M. As.

NADESŁANE.
z *  riik.yb^ t« r«4akcya nla wslpawidck.

ZAKŁAD TECftN. DENTYSTYCZNY

fft. KLEfitfBEUGlIlJ*
ul. Stawska 27 I. p. (narożnik, plant)

otwarty od godz. 9— 1 i  od 3— 6. 1393

Kilimy artystyczne, własnej proaukcyi, takie 
na zamówienie całe wyprawy sprze­
daje Hurtownia d o ią b i i  5 « « f  
9 —1 I o d  3 —S. 1303

Dnia 1 Elul 5682 (25 sierpnia 1922) ukaże 
®ię pierwszy numer stałego dwumiesięcznika

pod tytułem:

i i//Młoda Trybuna
organ zorganizowanej młodzieży syońskiej 
pod redakcyą Jehudy Gur-Ari’ego.

Wydawnictwo „Kłodej Trybuny".
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Dziś i codziennie

D Y B U K

Do Ogółu: MatKftycielstwa!
Wobec zmian zachodzących w składzie personalu nauczycielskiego niektórych 

szkół ua prowincyi na tie konfliktów i nieustalonych warunków pracy, a szczególnie) 
na kresach, gdzie brak organizacyi zawodowej nauczycielstwa inoże narazić kolegów 
przyjezdnych na szkodę — Zarząd Cl. Zw. Zaw. N8UCZ. Ir . SZk. żyd. W  PcISCS 
przypomina O Obowiązku infOLHlOWanla sią w sekretaryacie Związku przed Z3= 
angażowaniem Sie do SZk 6 1 .  Jednocześnie Związek gotów jest informować Kolegów 
o ustalonych warunkach pracy i ofiaruje swą poinoc w organizowaniu się Sekretaryat 
Zarządu Clównego Zw. Z. N. S. S. Z. w Polsce i Biuro Poif ednirtwa Pracy 
czynne będą w czasie do 15 Sierpnia W  iro d y  od godz. 4— 6 popołudniu, od 1Ś 
Sierpnia codziennie od godz. 5— 7 popołudniu.

« «  Zarztd G łów ny Zw . Zaw. tlaccz. Sr. izfc. Żyd. w  Pslsce.

W ów czas ona, trzydziestodwuletn ia kobieta, na 
w sze lk ie  propozycye odpow iadała, potrząsając 
g łow a

—  N ie, po nim nie god z i się w y jś ć  za  mąż, nie 
potrzeba mi nikogo. W z ią ć  —  o jczym a dla dzie 
cka?

I  w ięcej zam ąż nie w yszła . M iałem, snać, być ta­
kim, jakim  by ł ojciec, jednak bez w ad  jego  —  nie 
nadaw ał się on do św iata doczesnego, był, m aw ia ­
ła matka, zbyt poryw czym  i  popędliwym , jak  z 
bajk i —  to też bita mię ezesto, mocno, bez litości.

Razu pew nego —  m iałem  w ów czas  lat około 
dw anaście —  poczęła m ię bić żelaznym  prętem, 
służącym  do zam ykania okiennicy sk lepowej 
R ozs ie rd z iw szy  się, biłem  ją  z powrotem . Zbladła, 
osłupiałym  w zrok iem  spoglądając na mnie. Od te­
go  czasu w ięce j mnie już nie biła.

A tm osfera  w  naszym domu ozięb iła  się bardziej 
jeszcze, an iże li przedtem. Po up ływ ie pół roku 
{wszedłem  „ w  św ia t".

O pow iadać wszystko —  byłoby zbyt długo i nie 
zaw sze  zajmująco. Gruut —  piętnaście la l później 
zam ieszkałem  w e w ielk iem  m ieście R osy i połu­
dniow ej. S ludyowaiem  medycynę, utrzymując się z 
lekcyj. Malkę sprowadziłem  do sieb ie; mieszkał:: 
jednak tjrlko u mnie, u trzym yw ać zaś u trzym yw a­
ła się sama; handlowała tandetą. Sw ojem  zarob ­
kowaniem nie w stydziła  się wcale, na innych je- 
gn .k  tandeciarzy spoglądała z w yn iosłośc ią  i po­
gardą : kim jest ona, a kim są oni?..

D la  mnie zimną była, jak  g ła z —  jak  zawsze, 
przynajmniej —  na pozór. Ja dla niej —  również 
Zdaje mi się —  czułem nawet d c  niej trochę nie- 
aawi&cL.

M i  Tea!; H m  U t t  L l

i i

Itgen da  dramatyczna w 3 aktach 
Sz. Anifcfego.

Bilety nabyć mo/na codziennie w  kawiarni „Royal“ 
(Garderoba) od godz l i  —G wieczór. Od 6 przy kasie 
teatru.
1369 Kierownik teatru: S. Katz.

■( i

KRONIKA.
Kraków, 20 lipca.

Uroczystości Urn*
W  całym kraju odbyły się z powodu 18 ro­

cznicy Teodora Herzla nabożeństw a żałobne 
odczyty, zgromadzenia i wieczorki.

W  Krakowie wygłosił kazanie rabin Dr. 
Tlion. Potężne akcenty, jakie kaznodzieja wy­
dobył z niezwykłą nawet jak na tego kraso­
mówcę siłą uczyniły na słuchaczach ogromnie 
silne wrażenie.

Składar.te scznsń do podatku d o -
c h o d o w e g o  p jS d fó j f  p r a w n a .

Termie do składania zeznań do podatku do­
chodowego na rok 1922 przez osoby7 prawne 
ii: i ja w dniu 1 sierpnia br. i przedłużony być 
nie może. Nieprzediożenie w powyższym ter­
minie zeznania należycie wypełnionego z załą­
cznikami (bilans, rachunek zysków i strat, 
sprawozdania roczne, odpis protokołu zatwier­
dzającego sprawozdanie roczne, odpis aktu 
organu rewizyjnego) pociągnie za sobą wy­
miar zaoczny, a nadlo grzywnę do wysokości 
20,000 Mk.

Celem łatwiejszego sporządzenia zeznania i 
uniknięcia uciążliwych korcspondencyi przy 
sprawdzaniu przez Izbę skarbową zeznań ze­
chcą zarządy osób prawnych zgłosić się do 
Izby skarbowej, W idział II, Oddział bilanso­
wy (ulica HdKlów 2. w Krakowie, na parterze 
biuro Nr. 14)t po kwestyonaryusz, który należy 
dokładnie wypełnić i dołączyć do zeznanjjL 
Instytucye, które już zeznania przedłożyły, 
mają po kwestyonaryusz zgłosić się przbB 1. 
8 br. i przedłożyć go najdalej do 1. 8. bir. 
W  razie listownego zgłoszenia się należy do­
łączyć na koszta przesyłki marki pocztowe w 
kwocie 80 mk.

W  końcu wraca się uwagę, że połowę po­
datku dochodowego, przypadającego według 
skali z art. 6 ustawy z 4. IV. 1922, Dz. UeL 
Nr 29 od wykazanego w zeznaniach dochodu 
należy wpłacić do kas skarbowych najóasef 
do 1 sierpnia br. i dowód uskutecznionej u k  
piaty dołączyć do zeznania. Niedotrzymanie 
tego terminu pociągnie za sobą obowiązek za-i 
płaty odsetek zwłoki po 2 procent mmsięcztu*.

Brak pomieszczenia dla izfcół 
powszechnych.

Wczoraj donosiliśmy, że na zarządzenie móA- 
sterstwa oświaty nauczyciele białoruscy w liczbie 
250 usunięci przez wojskowość z budynku b. 
szkoły kadetów w Łobzowie, mają być pomie-

Zreszlą , m ało mię obchodziła: żyłem  w  innym 
zupełnie św iecie.

III.
R ozchodziło  się o  drobnostkę: N a leża ło  p rzero ­

bić świat. N a jp ie rw  Rosyę, następnie św iat. Na 
ra z ie  zaczynano reform ę od Rosyi.

Podlew czas kra j len drża ł ze wzburzenia. Coraz, 
to w iększe i  w iększe masy w ciągano do prądu, a 
ponad ich g łow am i coraz to częściej wybuchał, 
jak  rakieta, płomienny, czerw ony ogień pojedyn­
czych czynów  bohaterskich. W yższe  i n iższe g ło ­
w y  padały jedna za drugą, s iary  zaś porządek 
odpow iada} ua to. odpow iadał c ię ło  m iędzy inne- 
mi, rów n ież pogrom am i na Żydów . N a innie nic 
w y w ie ra ły  pogrom y żadnego szczegó ln iejszego 
w rażen ia : M ieliśm y wóv. czas takie słow o, „kontr- 
rew oiu eyą" się nazyw ało, to zaś w y jaśn ia ło  już 
w szystko zupełnie dokładnie. P raw da, nie prze- 
żjylem jeszcze w ów czas ani jednego pogiom ku. 
Na nasze m iasto jednak przychodziła teraz kolej.

Bytem  czionk,oin komitetu lokalnego jednej z 
parlyj. T o  mi jednak nie w ystarczało: Jakaś myśl, 
ostra jak nóż, w rzynała się pow oli a pewnie w  
głęb ię m ego mózgu. Cóż to było takiego? N ic 
w iedzia łem  dob ize  i na razie też w iedzieć  nic 
chciałem. M iałem  takie jedyn ie uczucie, jak gdyby 
mo^e muszkuły s law a ly  sie coraz bardziej spręży­
ste i napięte, a raz zdarzy ło  się nawet, iż  sam nie 
w iedząc dlaczego, złam ałem  palcam i poręcz k rze ­
sła w  jednym z domów, w  którym  udzielałem  ie 
kcyj —  przyczem  bgrdzo się zm ieszałem . Drugim  
razem zapadnął mię jeden z uczniów ze  zdumie 

1 niem: „Go zu Miną?-" — a wówczas to zrozumia­

łem, iż  w  zapam iętaniu w yrzek łem  imię „ M m p ,
1 to rów n ież zrozum iałem , że  aczkolw iek  ow a  
m yśl moja jest jedną ty lko rzeczą, a Mina to li-tyl- 
ko im ię dziew czyny, to jednak ow ej myśli mojej 
tow arzyszy  s la le  obraz Miny, dźw ięk i, zestawia­
jące im ię „M in a " i ow o osob liw e uczucie autory­
tetu i pow agi, jak ie  się zaw sze odczuwa w  tow a ­
rzys tw ie  Miny.

P rócz  mnie skiadat się nasz Kom itet z cztereeh 
m łodzieńców  i jednej dziew czyny. N ie  w iem , jak ie  
oczy m ieli m łodzieńcy7, jeno lo  w iem , iż  —  oczy  
Miny były  niebieskie, jasno niebieskie, w  pewnych 
zaś chwilach staw ały się cieinnemi, czarnym i 
m rocznemi, g łębokiem i wkońcu, jak  otchłań. 
Czarne oczy7, szczupła, powabna kibić, coś p ow o l­
nego i pow ażnego w  ruchach.

Na naszych zgrom adzeniach rzadko-k iedv dużo 
debatowała. W  dw uclil Rzęch zw ięzłych  fraat- 
sach staw ia ła projekt lub w yjrow iadała zdanie w 
spraw ie syluacyi, później zaś m ilczała, jak  zak lę­
ła, uważając p ilU e  i ściąga jąc krótkow zroczno 
nieco oczy7. B ardzo zaś często zdarzało ’ -się, iż, po 
długiem om aw ianiu  w  ognistych debatach od no­

nę j kw es ly i i oczyszczaniu je j z nieporozum ień, 
zdziw ien i nieco dochodziliśm y do wniosku, sfor­
m ułowanego w  dwuch- trzech  zw ięzłych  zdaniach 
Miny.

Była córką w ysok iego  urzędnika rosyjskiego. 
B yło  to wszystko, cośmy o niej wiedzieli. U pro­
gu kw atery  konspiracyjnej zrzucał każdy z nas 
osobiste życie, niczem zarzutkę w  przedpokoju.

III ’
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jozezeni w  jednej z tutejszyeh szkół pow sze- 
*ehnyeh. M in isterstw o w idoczn ie  hie w z ię ło  przy 
’lem pod uw agę faktu, że w szystk ie  gmachy, m ie­
szczące szkoły powszechne w  Ki ip ew ie  są wł i -  
snością gminy, i  żc hez zezw olen ia  m agistratu me 
w o ln o  się własno.iefh f  gm iny rozporządzać N ie  
potrzeba dodawać, że przez takie zarządzen ie d z ie ­
je Się nowa k rzyw da  szkolnictwu powszechnemu, 
któremu w o jskow ość  mimo nakazów  min- spraw  
w o jsk  dotąd nie w róc i ia trzech budynków szkół 
powszechnych, przy ul. W ązk ie j i I w .  W a w rzyń ­
ca. O falalnem  położeniu szkoln ictwa pow szech­
nego na K a z ff iie rz i;  w  zw iązku  z r.icnprńfciicoicm  
tych szkół p isaliśm y obszernie przed a:ęii:i\.nym 
czasem, llównieź. w o j .  1 owo.ść liziprży S o fą " część 
budynku p rzy  ulicy" Szlak .

Nadto Akadem ia Górnicza zajm uje budynek 
szko ły  powszechnej p rzy  u licy Loretańskiej, 11 
drugi budynek na Podgórzu . Gmach len jest po­
średnio budynkiem- szkoły powszechnej, gdyż 
jest przeznaczony' na giinnazyum podgórskie, kió 
re w  razie  przen iesien ia się tam, oddałoby sw ój 
budynek szkole -powszechnej. W reszc ie  luirsa pe 
dagogiczne zajm ują parter szkoły św  Scholastyki, 
a gim nazjum  żeńskie uzyskało 2 sale w  szkole 
pow szjch uej p rzy  u licy Studenckiej. M in isterstw o 
oświaty swojem ostatnieim zarządzen iem . -p ogor­
szyło znowu i tak już fatalne warunki pom ie­
szczenia szkół powszechnych W K rakow ie.

i.

Hur&gaa nsd Krakowem.
Ostatnie’ nocy i przez dzień wczorajszy sza­

lała nad Krakowem hezwykła wichura Przez 
całą noc budził mieszkańców Krakowa brzęk 
rozbitych szyb oraz huk zrywanych przez hu­

ragan  dachówek i blaszanych pokryć dachów. 
óZWldzzcZa wieikie Spustoszeń^ poczyniła Wi- 
iłmra na plantach i w  ogrodach miejskich, a 
aadio v  dzfelnicy Wesoła 1 Wzdłuż deptaku 
na Błoniach wicher powyrywał wiele drzew 

t  k o rze n ia m i. Również doznały znlszcże- 
n fl JrzeW a owocowe i war2ywd ha podmlej- 
dfich palach.

WczóiAj zai m ogrodnictwa zajmował się 
ttnaCnkraietn drzew, pochylonych wichurą, 
waz ponsizwał odłamane z drzew konary.

łtłftafflh dotknął przedeWszystkicm północno 
WcNodn4* Krakowa, tj. okolice ub Lu-
M csT - ^

W  powkefe krakowskim Wichura poczyniła 
tah-ubłiczahie Wplwst szkody, kładąc zboża, 
ictów czekały

restauracyjne na Wawelu.
PłOnMdzuuu od śrelegu miesięcy żtrudne 

pr.toe nad reŁtauicaeyą gotyckiej części zam- 
kn na Wawelu Joe ty obecnie no wysokości 
długiego piętra, tj. do miejsca, gd'-ie z końcem 
H V[ Wieku Stała. Ł zw loggia tj. obszerna, 
otwarta gaierya z  roaiglytn Wid >«ii IR ha 
Kraków. Do naszych czasów zachowały się 
zaledwie sz tzątki owej altany, to też odbudo­
wana ona być musi z gruntu, w  każdym szcze­
gół e i fragmencie. .Wysokość odrestaurowanej 
Już gotyckiej ez, lei zamku od poziomu ogród­
ków kitneTakich do galeryi wynosi 23 metry. 
{Niebawem podjęte będą roboty około restau- 
żacyi t. zw. latarni, małej, ozdobnej wieżyczki 
między Kurzę Stopką a wieżę ŻygmuntoWską. 
Dach Kurzej Stopki pokryto już w dwóch trze 
cieli częściach miedzią.

W  najbliższych dniach osadzona zqstahie 
na Lubrance duża złocona kula, w której 
prócż aktów restauracyi umieszczone zostanę 
ńUteiityczfte gazety bolszewickie, pełne tryum­
fu. z powoda zbliżenia się czerwonej armii do 
Warszawy. Ukończono, już adaptacyę sal w 
tuhnku  poszpitalnym, przeznaczonych na 
pomieszczenie zbiorów wawelskich. Za kilka- 
hdśćie dni publiczność będzie mogła Oglądać 
te zbiory a szczególnie arrasy których uzyska­
no dotąd iO z ogóLiej liczby 85 arrasów wy- 
TWEPujcb do Rosyi.

StiidFUm  to tp ó ld z lh ic z e  p rz y  U rti- 
ih m y i - t i iO  J a g ie l lo ń s k im .

Onegdaj nastąpiło uroczyste zakończenie toku 
ukulnego na Wyższym kuf sie kooperatyw, pro­
wadzonym przy studyum rolniczetn U. J. prłez 
instytut spółdzielczy. Z zapisanych f»fl słuchaczy 
52 uzyfkaiu patenty, uprawniające (Jo objęcia [ 
kierownictw spółdzielni,* spółek kredytowych, han- - 
dl owych, konsumcyjnycl itd.

P ro feso ro w ie  w yk łada jący  na kursie odbyli

V  0  v  y  M  I S  K N I c
.1 im  —e...........==— ■ ■. "I "   t  —(■■.»»■ . —tt

\

Jag. N ow ak iem , dyrektorem  sludylnn ro ln iczego  
i  k ierow n ik iem  kursu k oopera tyw  |)iof. Skrzy- 
ckim  oraż z prezesem  Iła dy  nadzorczej instytutu 
spółdzielczego, d-rem Stefczykiem  w  sp raw ie 
przekształcenia kursu koopera tyw  “W specyalne 
sludylim  .uniwersyteckie. Konkretnych uchwał 

na ra z ie  nie pow zięto, jednak pro jekty, k tóre n ie­
w ą tp liw ie  zostaną zrea lizow an e  idą w  kierunku:

1) U tw orzen ie  p rzy  U n iw ersytecie  Jag. wr roku 
, 1P23-21 rocznego studyum spóidziełczo-ekonom i- 
cz lego nn w zór istniejącej już szkoły  nauk po lity ­
cznych, 2) W łączen ie  nrogram u kursu kooperatyw  
w  lok nauki studyum ro ln iczego  dla tych słucha­
czy 4-g'o roku, k tórzy  zechcieliby się sp ec ja liz o ­
w ać w  nauce spóldziefćzo-ekonom icznej. W  naj­
b liższym  , roku szkolnym  kurs koopera tyw  nie 
będzie o tw arty, natomiast p row adzone będą kursa 
o średnim  typie, traktujące poszczególne d zia ły  
w yższego  kursu kooperatyw .

T a i G m n k z y  z j m n .

Wczoraj około godz. 12-tcj w południe za­
wiadomiono policyę, że w domu-pod I. 17 pizy 
ul. Zybiiiiiewicza zaszedł tajemniczy wypadek 
śmierci. Na miejsce wypadku Udał się komi 
sarz dyżurny i zastał zwłoki Zdzisława Ko­
morowskiego (lat 40), właściciela drogueryi 
p rz y  ulicy Floryańskiej. Wstępne dochodzenia 
wykazały, że Komorowski dnia poprzedniego
0 godzinie 3-ciej popołudniu przybył do domu
1 położył się spać w sWoim osobnym pokoju. 
Następnego dnia rano służąca chcąc oLudtić 
śpiącego cauważyia, że Kona iTowslci daje słabe 
oznaki życia, o ozem zawiadomiła jego żonę. 
Zawezwano pogotowie‘ ratunkowe, a przybyły 
lekąrz zastał jttż zimne zwłoki. Według infor- 
macyi, otrzymanych z pogotowia, służąca Ko­
morowskich donosząc o zasłabnięciu swego 
pana, zaznaczyła, że przybył on poprzedniego 
dnia do domu w stanie nietrzeźwym, i że 
liiejedrokrolnie odgrażał się, iż się ntruie. 
Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny 
sądeoWej, gdzie przeprowadzoną zostanie Se- 
keya. Dalsze śledztwo, guoWadzone prże-z ko­
misarza policyi Szr.pera wyświetli niewątpli­
wie przyczynę śmierci Komorowskiego.

♦ — Walka z analfabetyzm em  w  wojaku. K ru ko­
w sk ie  czynniki w o jsK ow e w  porozumieniu z ToW . 
B ia łego  K rzy ża  i T o w . Sokoły LudoW ej p rzystę­
pują do urządzenia kursów  dla Ż0łh ier2j  analfa­
b etów  których w  samym K ra k o w ie  jest obecnie 
okuto 4.0C0, p rzew ażn ie  7 kresów  Wschodnich. W  
tej sp raw ie  odbyła się w czo ra j w  krakow sk iem  
D. O. K . kon feren c ja  wspom nianych w yże j insty- 
tucyi. Postan ow iono w szcząć na szeroką bkalę 
zakrojoną akcyę dla zebrania funduszów nn ten 
cel. P rzew id z ian e  jest u tw orzen ie trzechm iesię- 

cz iiyd l ku rsów  dla żołn ierzy analfabetów .
—  Zasilenie finansów miejskich N a  muraeh 

miasta pojawiło się obwieszczenie w  sprawie po 
borti ha rżecz gminy w  bieżącym roku sżefegii 
podatków, Wzgi. dodatków do podatków pań­
stwowych, przeznaczonych na zasilenie fundu­
szów miejskich

—  Zbiory Barąeza. Budynek przeznaczony na 
pomieszczenie zbiórów Barąeza przy ulicy K ar­
melickiej k 32 jest już ha wykończeniu i w  tych 
dniach rozpocznie się urządzenie sal muzealnych. 
Cały wysoki parter opatrzony żelaettemł .Okien­
nicami przeznaczony jest na pomieszczenie zbio­
rów, jak również wielka sala ha pierWszem pię­
trze. fam  też mieszkać będzie ofiarodawca, dla 
którego przeznaczono 3 pokoje i kuchnię. ZLiof-y 
przewieziono już do odnowionego budynku,

— 1 O ^otrzymanie godłiny pWiuyjnej W  luka- 
lach. Minio nakazu policyi w  dalszym ciągu pra­
wie Wszystkie lokale otwarte są poza godziny 
przepisane. Wskutek tego mnożą się nocne aw an ­
tury oraz bójki uliczne. Takźo przez pladty nie 
można przejść spokojnie, gdyż gromady kobiet 
shUją się tam w  towarzystwie podejrzanych in­
dywiduów. Dyrckcya policyi ponownie zażądała 
od komendy policyi, by przeprowadziła uczySzcze- 
hie miejsc spaceru z tych elementów, oraz kontro­
lowała, by kawiarnie i reslauracye dotrzymywały 
godziny policyjnej.

w  ' - »  \   ----------

KRONIKA POLICYJNA.
?: ł funty *zfrrHngi«
Onegdaj aresztowano Markusa Pelca (lat 

26; z Sokala, Malwa Feichsa ( la t  26) eę Lwr ■
«onrr> (Int

- Nr. g j -,

mia pod zarzutem puszczania W obieg iimmfm 
Wych fantów szterlingów. W  pósiaduaiu nie-i 
jakiego Abrahama Genina zSkw. styunowaho 
15 takich falsyfikatów, klóre nabył On ód dre-i 
sztowanycli. Dalsze dochodzenia w tuku.

— Plaga w łóczęgów  i  żebrphow . O  i i i
K ra kow a  napłynęła w ielkn  ilość u&cyau Janrwf- 
duów które bez jak iegoko lw iek  najęcia wgauułfę 
się po m ieście, dopusze/nją się kradzie if. Pc fca  
tyc t podejrzanych osobników , namnożyło się nie, 
zw yk le  dużo żebraków . D y iek cya  Policyi oduw . 
sła się do państw, p o licy i w  K ra k o w ie , aby iri| 
usuwała z ulic m iasta i plant gromady w łóea ig ill^  
k tórzy  n iepokoją przechodniów  natrętny Matg> 
niną. |

—, Przj- sprzedaży tytoniu V ' trafice prar a tte f
Gertrudy aresztow a ła  polieya  Markusa i Ł i l iU d t . 
ra (la t 20), który w yw o ła ł tam aWanfcirę, pualei 
w a ż  odm ów iono mu sprzedaży większej iw nd 
tytoniu. H ollander obrazi? przy ten, Siównie 
niącego w  tra fice  służbę urzędnilia kontroli skar* 
b ow ej i rzucił się na polic jan ta . Ż  trudem ulałsi 
się go przy pom óry kilku żołnierzy puliCjjnyen 
odprow adzić  ,,poa T e l^ g ra i". j

—  M ilionow a kradzież. Do zamkniętego mie* 
s ikan ia p Franciszka Kuchmńna przy Ulicy Da-t 
lu ic -o  i. 17 w  ia trud i sie onegdaj W nocy niewy- 
śle-dzeni sp raw cy i "wynieśli z  pokoju do ogrpóa 
w ielk i, zam knięty kufer. P o  rozb iciu  złodzieje za ­
bra li z kufrn Wielką ilość  b ielizny, kapy na .t ka  
ilO i oraz zega r oprawmy W żó łty  marinui. Wfcr- 
tość skradzionych rzeczy  w yn osi m ilion mkpu 
Za spraw cam i w szczęto pościg.

Większą ilość  tyton i i papierosów zakwe­
stion ow a ła  p o lic ja  ba dworcu kOlejbWyfli tt Men­
dla Sclilaffn (la t 3tP. z S ien iawy. Schlalf usiłóWał 
■wyroby ty ton iow e w yw ie źć  z K rakow a.

—  Zam iast drogich w ód m ineralnych używ ajc ie  
nieskończenie tańszych tabletek „ V łT A “ . i3b na­
bycia w  aptekach i  składach aptecznych.

Z łefetrn, literatury i Bstiiki,
Zblorowu pisma Maksa Ltetifruanna. Znany

mal ir ż 'ż y d o w s k i ftfnks Lieberinnnn, ży jący  w  
B erlin ie i w yda je  z oknzyi 75 letn iej rocznicy uru- 
dziu zb iór wszystkich pism dotąd przezeń og ło ­
szonych. Pokaźn y ten tom zam yka artykuł p. t, 
..( reda*’.

M ra jb fr t  f P A T P  r a  i  s t n w A (U E ^ i « »
SrOda: D rugi tnąż.

t R a t F  ,4b a # A t » L a -
Środa: C arew icz (p rem iera ).

M IE JS K I T E A T R . O P E R A  I  O P E R E T K A  
Środa: P iękua Mania. *■

1
Zycie Chrzanowa.

Chrzanów. (Wystawienie „Dybuka"). Nie- 
(łav -i temu zajechała do naszego miasieckka 
prow jiicyonalha trupa nktórska jłód kierownic 
twem p Gllmmera. Po kilku nieudalycL wy­
stępach, na których żaprodukowahó s: tuki 
tego rodzaju, co „Chaskiel koi-bojuik“ itp., p. 
G., widząc, że tą drogą nie pozyska tutejszej 
publiczności, która nie bardzo garmła się do 
„artystycznych" poczynań tfujĄ, jął się sfnia- 
łego, przyznać trzeba, przedsięwzięcia, wyśta- 
\vlając „Dyduka" AtiśkiegO. Jak na Sćehę, li­
czącą 3 metry d łu go śc i a 2 szerokości, powie­
dzieć można, że wystawa była pomysłowa. 
W  tych warunkach dałoby się niejedno wy­
baczyć. GrnnOj Oczywiście, przy eapełbiunej 

po brzfegi sali. K-k.
Bandy Bolazawlckla na Kratach.
Koltnendant policyi państWownj okręgu nowo­

gródzkiego tidżdelił przcdsiawteielóWi AjOfiCJt 
wschodniej na! tępujących MfOrtnhcyli 

Napady band bolszewickich $ powiatach kory­
tarz o wy CU trwały prżet tr*y tygodnie. Miały one 
bezwątpienia charakter polityczny, cb wókaztlje 
Znatama ilość litCr au y komuoutycżbej, żbsta- 
Wlonej w, okolicach, nawiedzonych przez b.n0y. 
Napędy skierowane były póesfcątkóWó w śzo 
ności przeciw większej własności.



uy spokój, uo czego  p rzyczyn iło  s ię  wzm o- 
a u en ia  kordon ów  policyjnych.
■' N atom iast rozpoczęła  się w  tej ch w ili now a 
ie ry a  napadów  w  pow . lidzkim . N apady te m ają 
KÓwnież charakter polityczny i  zorgan izow an e tą  
l^awdopod/cLiue przez w ładze litew sk ie, k tóre c- 
j^ W a ją  p łaszczyka b ia łorusk iego. R ozrzucane 

tam od ezw y  naw ołu ją  do powstania bratu ruski ego, 
W szys tk o  w skazu je, że  insp iratoram i tych napa- 
idów są ludzie, p rzebyw ający  poza g i » icuioi poń- 
jptwa polsk iego.

N a jw ięk szą  z  tych band jest juź otoczona tak, 
Ifee zhjm Wl. ' w  ciągu najbliższych dni akcyi band 
W  pow iec ie  litfckim  będzie kres położony.

Milionowa defraudacya.
W  w arszaw sk ie j firm ie  ekspedycyjnej B ro k e r- 

faors, L iw s zy c  i  Ska • p racow ał H enryk  Braum. 
P rzed  kilku ddiam i lirm a poleciła  B iaum ow i o- 
p łac ić  w  centralnej kasie skarbow ej cło za  spro­
w adzone z zagran icy to w a ry  i  w  tym celu Braum 
o trzym ał 2 m iliony m arek. Zam iast do kasy, 
Braum  udał się do sw ego p rzy jac ie la  Jana G órala, 
i  p rzedev szystkiem  zab aw ili się w  W a rsza w ie  z 
Kobietkam i, poczem  w yn a ję li samochód za 160 
tys ięcy  m arek i  udali się rzekom o do Lodzi. W  
drodze zm .en ili kierunek podróży i  udali się do 
Rade mia. W  Radom iu dop łacili s zo fe row i 75.000 
m arek  i m ie li jechać do K rakow a. Szofer jednak­
że  dom yślił się, że  je go  posażerow ie  prow adzą  ja ­
kąś n ieczystą g rę  i  odm ów ił dalszej jazdy, tłoma- 
cząc się zepsuciem samochodu. W tedy Braum do­
p łacił za reperacyę 30.000 marek i po lecił jechać 
dalej. Za Radom iem  już szo fer się zatrzym ał i 
stanow czo dalszej jazdy  odm ów ił poczem za w ró ­
c ił z pow rotem  do W a rszaw y . W tedy Braum po­
zosta ł na miejscu, do W a rszaw y  zaś w ró c ił tylko 

‘ G óral, k tóry  m iał zabrać z m ieszkania Braum.i 
je g o  dokumenty i p rzyw ieźć  mu do K rakow a, b3 
co o trzym ał 20.000 marek.

Tym aczasem  firm a zaw iadom iła  o  defraudacyi, 
popełn ionej przez Brauma, urząd śledczy i polieya 
zdążyła juz spraw dzić, że w yn a ją ł on samochód 
i  ze sw ym  przyjac ie lem  Góralem  udał się rzekomo 
do Ludzi. T o też dnia 14 bm., gdy do W arszaw y 
w róc ił Góral, odrazu znalazi się w urzędzie śled 
czym. Góral jednak nie w ied z ia ł o defraudacyi. 
popełnionej przez sw ego przyjac ie la  i sądził, że 
p ieniądze są jego  własnością. Za Braumcm w y ­
słano do K rakow a list gończy. N iew iadom o je 
dnak, czy znajduje się on jeszcze w  K rakow ie . 

---------------oo---------------

•H a łd a  w a r s z a w s k a  z I I  b au *  Dolary Stanów 
2 jednoczony eh tram. 66C0—5686 -  5816, sprzeda* <630 
kopno 5590. Dolary kanadyjskie tranz. 5550. Franki 
francuskie tranz. 475. Funty azterlingi tranz. 25000. 
Korony czeskie truz. 128. Marki niemieckie tranz. 
12*571/2— 1265- 12*ó2Vsi. Czeki: Gdańsk tranz 12 10— 
r2*65— 12 571/s. sprzedał 12*75, kupno 12*35. Belgia 
tranz. 436'50— 435, sprzedał 437, kupno 433. Berlin 
tranz. 12*60- 1 /O- 12*55, sprzedaż 12*7 , kupno 12*35 
Londyn tranz. 00— 251 Ot,— 25000, sprzedał 25100, 
kupno 24tu0. Kewy Jork tranz. 3600 -  5650— 6620, 
lprzedal 5640, kupno 5600. Paryż tranz. 470— 465, 
sprzedał 467, kupno 463, Prag* trauz. 128*50—127*50, 
Bzwajcarya tranz. — —. sprze lat 1074, knpno 1666 
Wiedeń tranz .19*75, sprzedaż *20, kupno 19*9.

Z  powodu przerwania linii telefonicznej* 

t  Wiedniem nie otrzymaliśmy noiowań gieł­
dy wiedeńskiej i zurychskiej.

Nowa sesya Rady Lig? nar.
Lcafleld. PAT. Dziś rozpoczęła się w  Lou- 

dynie se.sya Rady Ligi Narodów, zwołana 
pierwotnie aJ.a rwpatrzenia k*,*cstyi mandatu 
palestynsk ie g o . R a d a  je d n a k ż e  cY.a*v:.ać bę­
dzie kwestyę mandalów WlełJUtj Pr tani,

się będzie p-opozycyą norweską wysłania do 
Losy i komisyi dla wszechstronnego zbadania 
sprawy cmieszczenia kapitałów w Rosyi. a 
dalej sprawozdaniem komisyi rotkrejenia, 
sprawozdaniem z prac konferencyi geuueń- 

I* raucyi i bcigii oraz sprawę maSidzlu w Sy- | skiej, sprawą ochrony mniejszości, sprawą -po 
ryi. Poza tymi przedmiotami Rada zajmować | lów granicznych Bułgaryi i jej sąsiadów oraz

0 ratyfikacyę mandatu palestyńskiego.
Kraków, 18 lipca.

Egzekutywa syońska dla zacli. Małopolski 
i Śląska wysiała do Rady Ligi Narodów tele­
gram, wskazujący* na ważność zatwierdzenia 
mandatu palestyńskiego na obecnej sesyi Ligi 
Narodów.

Warszawa. (Tel. wł.) Na wielki wiec polity­
czny, który odbył się wczoraj, jako w 18 ro­
cznicę śmierci Teodora Herzla, przybyły nie­
zliczone tłumy ludzi. Przemawiali: dr J. Go- 
tlib, dr Lipszyc, student Ołomucki i J. Heft- 
man. Jednogłośnie została przyjęta następują­
ca rezolucya, którą wysłano do sekretaryatu 
Lig Narodów w Genewie:

„Zebranie, w którem wzięły udział liczne 
rzesze- ze wszystkich warstw i stronrictw ży­
dowskich, uroczyście wyraża gotowość współ­
pracy na rzecz odrodzenia narodu żydowskie­
go w Palestynie.

PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI.
—  O place lekarzy. Lekarze  okr. w  M atopolsce 

pob iera li dotychczas place w  w ym iarach  przed­
wojennych, śm iesznie niskich. .Tym czasow y W y  
dział Samorządowy,, p rze jąw szy  za ła tw ian ie  
sp raw  dotyczących lekarzy okr. od adm inistracyi 
państw ow ej, p rzep row adził za zgodą M in ister­
stwa Zdrow ia  publicznego i M in isterstw a Skarbu 
podw yższen ie tych płac, na. ra z ie  w tym k ie ­
runku, że lekarzom  nowonuanowariym  i służą­
cym do Jat ti/.c.h przcznano pobory urzędników  
państwowych X II . stopnia służbowego, lekarzom  
po 3-letniej służbie tak ież pobory X I. stopnia 
służbow ego a lekarzom  po 6-letniej służbie po­
bory X. stopnia służbo ,vego. W  poborach m ie­
szczą się prócz płacy zasadniczej także dodatki 
za w ysłu gę hit i dodatki d rożyźn iaoe analogiczn ie 
do dodatków  należących się urzędnikom pań­
stw ow ym . P rócz tego Tym czasow y W yd zia ł Sa­
m orządow y przyznał lekarzom  okr. rycza łt na 
w ydatk i kancelaryjne w  rocznej kw oc ie  1.500 
mkp. i 'r y c z a łt  na objazdy gtnin w  rocznej kw ocie 
20-000 m arek polskich. T o  podw yższen ie poborów  
ma na celu zaspokoić najpiln iejsze ty lko potrzeby 
a T ym czasow y W yd zia ł Sam orządowy dąży do 
dalszej wydatn iejszej regu lacyi. Pon iew aż sku­
tkiem  w o jny  znaczna ilość posad lekarzy  okr. 
jest na ra z ie  nieobsaćLona, przeto d la-kandydatów  
chcących ubiegać się o te posady o tw ie ra ją  się

Dział gospodarczy.
Spółki akcyjae, m ające znaczenie państw owe. W 

nr. ó l „Dziennika U staw '’ z dnia 12 lipca og ło ­
szono rozporządzenjp w  sp raw ie  spółek akcyjnych 
m ających znaczenie państw ow e łub użyteczności 
publicznej. N a  m ocy tego rozporządzen ia w  o- 
dniesieniu do spółek akcyjnych, m ających znacze­
nie państw ow e lub użyteczności publicznej, za ­
tw ierdzen ie  statutu spółki m oże być uzależnione 
od udziału kapitału, k ra jow ego  w  kapitale zak ła­
dow ym  spółki, od udz: ału w iększości obyw ate li 
polskich w  zarządzie  spółki. Do spółek akcyjnych, 
mających znaczenie państw ow e łub użyteczności 
publicznej, za licza ją  się spółki, m ające na celu: 
a) w y rób  broni, amunicyi i [woduktów przem ysłu 
wojenno-chetnicznego; b) budowę i eksploautcyę 
kanałów  wodnych; c) budowę i eksploatacyę dróg 
żelaznych ogólnych , d) żeg lugę morską i rzeczną; 
e ) eksploatacyę te le fonów , te legra fów  i radiotę 
leg ra fów ; [ )  eksploatacyę w odoc iągów , tramwra 
jów , e lektrow ni okręgow ych , jak rów n ież e lek ­
trow ni i gazow n i m iejskich; g ) eksplo itacyę rze­
źni, h) operacye kredytow e i asekuracye.

K asy  Skarbowe a Katey Kolejowe. W  .J toa lW  
rze  P o ls ’ im** ogłoszono p rzep isy , normujące eto 
sunck Kas Skarbowych do Kae K ole jow ych , w y ­
dane w  porozumieniu z m in i s t e r v « n  kniei ki 
iaznych i na jw yższą izbą kontroli. Ne mocy tyci: 
p rzep isów  kasy g łów ne dyrekcyi ko le jow ych  dzia 
ła ją  jako  specy alne kasy państw owe i znajduj i 
się w  bezpośrednim  stosunku s Centralną Kasą

Zebranie zwraca się do przedstawicieli na­
rodów, reprezentowanych w Lidze Narodów, 
z prośbą o jaknajprędsze zatwierdzenie man­
datu palestyńskiego w myśl dcklaracyi Baliou- 
ra, aby dać możność narodowi żydowskiemu 
żyć wolnem życiem w Palestynie.

Warszawa. (M). Zarząd warszawskiej gmi­
ny wyznaniowej uchwalił na nadzwyczajni m 
posiedzeniu wysłać telegram na ręce prof. 
Askeuazego, delegata Polski przy Lidze Na­
rodów z prośbą o gorące poparcie sprawy ra­
tyfikacji mandatu palestyńskiego przez Radę , 
Ligi. Fodobne depesze wysłały również: 
Tymcz. Rada Narodowa w Warszawie, KhiL 
posłów żydowskich, Zarząd gminy w Lublinie,' 
oraz Centralny Związek rzemieślników W 
Polsce.

---------------------o -o ---------------------

Państw ow ą, na k tóre j rachunek przelewają aa# 
m iary  kasow e lub czerp ią  zasiłki,

G lafc z e ła la  I I  H|tca t M t f .

""a!\:ta m arkow a

Eilitki (kaktoą: J tuki, piata) iwpMj
i SłnlSł | Intll Sprata Itanktu
5550*- 57CO*—SóóóO*— 5700— 5680 —

440— 4 6 Ó -! 450 — 465— _
420 - 440— 1 420 - 440— _

1 i lor — 1150— JllCO— 1150— —
24.800 25.30W 24.809 25A0O — '

12*25 12*761 12*26 12*76 12^6
-*16 — *203 15*50 16 76

124— 128— 1 125— 128— 12&4C
4*25 4*700 4*25 4*75 —

— J — *—
--•--- _•__1 _*— _■— ---

240— 260— S 240 — 2SO— ---
— — — *—S — — — — 2280—

Valut|i4iwiiy.
Ooisry SC ^jed. 
i »i. kanadyjski! 
Franki franc,
I* ranki belgijskie 
Franki stwaje. 
Fanty srterlingi 
Marki liemieek. 
Korany anstr. 
Kor. eżesko.-sł. 
Ser. węgierskie 
Ker. sz *« Nkh 
Kor. daiskie 
Lei ramnńikie 
Lir/ włoskie 
Fioieny holend.

■ł

Akeye bankewe.
Paliki Bank Przem. J-Y A , . 
Sank Hipeteczny 
Bank Małepelak 
Ziemski kask Kredyt 
Pewcseckay Bank Kred. 
Bańk Z. dla Kreaó w , Łaśc j

■*.;■. j
Akeye Tew.haadU i  prsem.
F eE iw . hand. P.T.H. 1-1Y e. 
Hani] Sp. akc. „lmpni* 
.Polaki ftleb** I-III en.
C. Harlwig, Pezaań 
Zeglaga Polaka 
W aras.Tew.Trana. i Żegluj 
Zieleniewski 1-1V em.
H. Cegielski, Poznań , e i ‘

.Lemiesz* fabr. masz. rem. 
„Trzebinia* 1-1Y «■
Zakłady amonie. „Pocisk*
Bata żelazna, Kraków 
„Autometer* fabr. sam <
F an.ieru.-Cem. Żzcxajrowa|l7.500- 
, Cerka* fabryka cementu 
bierazańakie Zak.GOr.S.A 
.Tepege* Tew.dlaprz gór.
Ska akc. prze. naft Ig . z. 
Karpackie lew . naftowe 
Akc. Tew. naft „Galieya*
L T . dla przem. oleju skal.
Psiaka Nafta 
Klęku, w Bierny M il mm.
.Olkea* 1 m.
.Peset* Pewu. zakt bud.
Fabr. przet U. w Trzebini 
.Krakus* Zj.lab.prz.wyak 
akr. pereeŁ w C. Bielowie 

.'‘akr. sakra w Ckoderowie 
vY. Kacbarski fabr. metal.

1 Waleta markewa
| sfiar. (żądane Tranaakey*

u00*— 700—
756— 850*—
*60*— 726—

« » • -
360*— 400 —
•00— 700—

•25— 675— 860—
225*— 276—
700*— 800—

E — •«. — •—
I 276’— 325—
1 __--__
|t70«*— 4900— 4T60—
li850— 196Ó—
1200— 1300—

1650*— 1750—
726*— 826—
.—*—

1000— 1200—
17.500- 18.500-
5750— 5900—
5700— 8000—
4900 — 6100— 5800—

—*__ — *—
__■__ __•—
— •— — *—
__•__ — •—

1*60— 1950 —
— *—

__.__ •—
100 — 1100—
^900*— 3100—
-000 — 2200—

3700— S800*— 878W- v

1/800*—

1

4000— i
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DAMSKA
SUKfiiA ,2S!
U eSTiia ts rlk ©  M p .

Wysyłamy- wprost z miszej fąbrylłi pięku . d a m s k ą  letnią 
ciilą SR-kJjlQ trykot., nadzwyczaj praktyczną, nadającą się 
na każdą figurę w  l iO lc r s c E i :  Piały, elektryk., bronzowy, 
szaiy, piaskowy, zielony, niebieski, różowy, lila, czerwony, 
fres, borc.o iid. najmodniejszy fason, solidnie wykończoną

iySSt.© £9 H p .  43C0.
Przesyłka 300 Mp. —  Przy zamówieniu 3 sukien i więcej 
przesyłka na nasz rachunek.
Wysyłamy zaraz pocztą za zaliczeniem.— Prosimy adresować:

W arszaw a, sk rzyn k a  pocztow a SC
A. kctblat, Leszno 56.

CJl1 Tg®  I  W razie niespoaobpjjia się zwracamy pieniądze w* ciągu 8 dni.

llHillB Sgl§gBiL|
( M g  tklep z Ouią wystawą przy 
D U j  główne] ulicy w Jarosławiu 
fest wraz a sfjjyaafeiną 114 w  
ś«Ią Aaiaicnicy do sprzedania. 
WiAdoiaodć. Oskar Yogel, Jaro- 

mL | maja Ł 1164

,1 n h ]| ]n  dokonam y woiakowe 
• P l l l w  aa narwirto Sup«be
Mafiach Biłfald ar. w K o lb su o -

890 Ł  O B tew U lU A  « ł »  i m

upraszam Panią,
L f n  w  niedzielę, dn i. 16 
1 br. by ta na dwureu 
kolejowym w  Tarnowie

własnn-idżawąsu- 
kłeakę *  koralowym pa­
p lam  ora: granatowy Ła- 
pemsi x czerwonym kwia­
tem i  czerwonym podszy­
ciem, a  ksdrn odprowadza
im. twsaol jwwu. wdjbżcka- 
Jmte 4* Arakowa u Uflk-. 
Mn powale admsu pod: 
jS i R. B. do Adm. H. Dz.

Słuchacz praw z dyplomem wiedeń­
skiej Akademii 1;ks- 

portowej udziela lekcy i z następujących przed­
miotów: Księgowość pojedyncza i podwójna, 
nauka o bilansach z szczególnem uwzględnie­
niem bilansów spółek akcyjnych, rachunki 
kupieckie, język niemiecki, francuski, angiel­
ski i włoski oraz koresponJencya, stenografia 
polska i niemiecka (sysf Gabelsbergera). Przyj­
muję do załatwienia korespondencyę fran­
cuską, angielską i włoską. Zgłoszenia ul. Mei- 
selsa 30, I. p. drzwi na lewo, 3— 6 popoł.

PŁACHTY nieprzemakalne płótno 
impregnuwane żaglowe, 

ceraty, chodniki, dywany i prześcieradła 
gumowe poleca hurtownie i częściowo:

M.iRalnkold, Bcżm Ciała 20.

a
fabryka wyrobów gumowych

GLOBUS w Łodzi
Fabryka: ul. Pi&frkowska lz!iO.

Poleca wszelkiego rodzaju:

Obcasy
gumowe

i gumowe 
artykuły techniczne.

Wykonuje wszelkie zamówienia podług przedstawionych wzorów

gdyż posiada własną modelarnię i j,iawernię,

Ctay M m o M 1327 m
Na żądanie wysyła się bezpłatnie wzory i wyczerpujące oferty.

F o r t r a n  t ir a t w
Now Dzień. 1523

▼ TTTYTTT-
B zdzietne małżeństwo 

poszukuje

PGfeSjii OtilHUK
Czynsz obojętny. Oferty 
składać pod „Redaktor* 
do Adm, N. Dz. 1380

A A A A A A A A

t e  t t l i  U lik iiL
|ofeca do natychmiastowej dostawy Firma

lózaf Jacobsohn
A w k d w , WraesłAska 3. : Ta l. 3065.

I

Od szeregu lut istniejąc. w Krakowi® I Lw o­
w ie  łu iin  protukW. posiadająca w ło k u ®  lokal®  
sk lepo w e s prayTojłsmi nbikacyami, wir-a .su m 
Mnrewam i telefonem przy najruchliwszych  
|M w w y »i u iia '.h  ia* ta. poszukuje celem lep
wego n k o m s u a  tychże

skin i  komlsooiy. 
fa k r t r  o b o jó łay . Bwenteeley ndaiał t kepi- 

-talom lab Lei ej. hm.
Ie k «h  aedąją ałę b ttk o  dla Mar okrętowych.

t J & M a l  t n ą .  my* i »  fa iiu  S U tt.r i.

Niniejszem podaję do wiadomości Szan* 
Odbiorców, że objąłem wyłączną sprzedaż 
cykoryi „ G L E B £ “  na zach. Małopolske 
i Śląsk Cieszyński i proszę o łaskawe skie­
rowanie zleceń do firmy

J. Bielicki, MWw tyBiiji Jiba",
Kraków, Mały-Rynek 1. 1825

Okazy a! Okazy a I
mtwin e tarnino we ręcsnej soboty, wikrfa eta- 
jolzłowe (modele) okazyjnie do sprzedania 
h urtownie i częściowo. „Józefa* Sebastyana 
18, L piętro. 1362

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT
H. BERNERAl!ASLiv&ra
5 OOM.............................. S

tmg W SZEI KICH KSIĄŻEK SZKOLNYCH »  
*  I BELETRYSTYCZNYCH, R  
Ł  p r ż y b o k O w  KANCELARYJNYCH, Ł  
_  JAKOTEŻ ŻCKNALT KRAJOWYCH -  
"  I ZAGRANICZNYCH. *

D ..........................................   e . O

r e t e r o M

wyk c nule wszelkie 
zamówienia w zakres 
drukarstwa wchodzące

t j r i k &  p i e M M U o r z t j f i n a  b i l ą  

uraz prektykant-(k&) z ładnem pismem 
zostaną natychmiast na dobrych warunkach 
przyjęci. Zgłoszenia osobiste z odpisami świa­
dectw w firmie „Bławat", Gertrudy 24. 18M

NA P.ZĄDOYy O UPOWAŻNIONE

Z A W O b O W E  K U R S A
[im m in iii

L E O N A  FEiNSśEKGA, właściciela i kie­
rownika konces. szkoły Stracie m  L. 27, 

odbywają się codziennie.
Uwaga l Po ukończenia otrzymują frekwentanci 
świadectwa, a nadto mogą przystąpić do egwnirni 
w  Państwowej Akadejnli handlowej. 11?6

używanych, jednakowoż w  stanie zapełnia dobrym 
nadających się 'pecyalnie dla kapców, do przesyłek 
kolejowym Jest do nabycia w  Syndykacie koszykar 
■kia S. A. Krakdw, Floryańska 82. Zgłoszenia tamże 
w godzinach przedpołudniowych. 1863

»0 J A U  LAKIER, ! PASTA 
DO PAZNOKCI

daje dwutygodniowy stały połysk

A T  A «  Socićtć Anonyme 
»  Franęaise, Paru.

O&dział na Polskę: 1313

Kraków, ul. Zwierzyniecka 6.

GaL Są. 2 ifaune. U .  M M  f e lg *  S « 8 « n M .  Ł  fid*. O z jtm  S lbersasc i Kanw D tu k u m n  O iiam kawzi l


